


g ó r n e g o  Śląska.

AS

a zac iek ła  b itw a pod  (m- 
rą  św. A nny  trw a  dni 
k ilk a . Z b ro jn y  czyn  Ś lą ­
zaków  zd ziera  zasłoni; 
z d y p lo m aty czn y ch  fry  
m ark ó w  i p o w o d u je , iż 
d ecy z ją  m ocarstw  k o a li­
c y jn y ch  P o lsk a  o trz y m u ­
je  w p a źd z ie rn ik u  192! 
ro k u  o b sza r .'1.225 kw . 
k ilo m e tr, z b lisko  m iljo - 
now ą lu d n o śc ią . Po lsce  
p rz y p ad a ją  K a t o w i c e ,  
M ysłow ice, K ró lew ska 
I lu la , Św iętochłow ice, 
w iele innvcb m iast i wsi.

S ik o rsk i (C ietrzew ). W y b itn ą  roli; odegra! 
M aciej h r. M iclżyński, zn an y  w ledy  pod 

p seu d o n im em  N ow ina-D oliw a.
(idy  w dn iu  2  m a ja  b r. n a s tąp i w Kato 

w icach o tw arc ie  w ystaw y  p a m ią te k  pow stań  
czych i odbędą  się  liczne u roczystości, nie 
będzie  to  zw ykłym  jub ileu szem , lecz p rz y ­
pom nien iem  zasług  braci śląsk ich . J . (i. Vf.

R a p o rt p o w sta ń c ó w  ś lą sk ich , n o szą cy ch  je s z c z e  p ru sk ie  m u n d u r y  
w ed le  w sp ó łc ze sn e j fo to y ra fj i.

W  b a rw n y m  k o b ie rcu  ziem  p o lsk ich  
b łyszczącym  zło tem  zbóż k u jaw sk ich , 
rd z ą  żyznych ziem  P o d o la , g łęboką  

z ie len ią  lasów  litew sk ich  i szafirem  B ałtyku, 
b rak o w ało  jed n eg o  tonu , jed n eg o  ak cen tu , 
pow ażnego, k tó ry b y  sia ł się  n ie jak o  p o d k re ­
ślen iem  tam ty ch  k o lo ró w  —  czern i ś lą sk ie ­
go w ęgla. Ale n ie  m o żn a  p a trz y ć  na ten 
b ra k  jed y n ie  z p u n k tu  w id zen ia  ek o n o m icz­
nego: b ra k ło  w c h ó rze  dz ieci po lsk ie j ziem i, 
chw alących  S tw órcę  za o d zy sk an ie  O jczy ­
zny, po tężn eg o  głosu  śląsk iego  ro b o tn ik a , 
k tó ry  m im o g e rm a n iz a c ji p o zo sta ł Po lak iem . 
Dziś, gdy po raz  p ię tn as ty  p o w ta rza  się  ro c z ­
nica trzeciego  p o w stan ia  śląsk iego  i gdy m o ­
żem y sp o jrzeć  n a  te faktyi z p e rsp ek ty w y  hi- 
s to r ji, w idz im y  jak  b a rd zo  po lsk ą  p o zo sta ­
ła  ziem ia ś lą sk a . Gdy po k lęsce N iem iec 
Ś ląsk p o zo sta ł zgodnie  z trak ta te m  w e rsa l­
skim  pod o k u p a c ją  p ań stw  k o a licy jn y ch , nad  
s ta ry m  k ra je m  p ias to w sk im  szły w ici, w zy ­
w ające  w szystk ich  jego  synów  do b o ju  o 
p rzy n ależn o ść  do  R zeczypospo lite j. N a znak 
p ro te s tu  p rzec iw k o  w ład zo m  niem ieck im , 
w ybucha d n ia  1<> s ie rp n ia  1919 r. p o w stan ie  
w p o w ia tach  pszczyńsk im - i ru d n ick im  oraz  
części Z ag łęb ia . D o p ie ro  w lu ty m  1920 r. 
p rzy b y w ają  w o jsk a  k o a licy jn e , a w O polu 
ro zp o czy n a  u rzęd o w ać  k o m is ja  m iędzyso 
ju szn icza  pod w odzą fran c u sk ie g o  g en era ła  
Le R ond. W k ró tce  po tem , b o  w sie rp n iu  
1920 r. w yb u ch a  d ru g ie  p o w sta n ie  g ó rn o ś lą ­
skie, zw ró co n e  p rzec iw k o  co d zien n y m  g w a ł­
tom  N iem ców . P leb iscy t, m a jący  zad e cy d o ­
wać o p rzy n a leżn o śc i p ań stw o w e j p ro w in c ji 
ślą sk ie j, o d b y w a się  19 m arc a  1921, przy  
czein N iem cy u ży w ają  w sze lk ich  n iedozw o 
Innych sposobów  i te ro m , ab y  Ś ląsk  g ło so ­
wał za Rzeszą. Gdy g ło so w an ie  p ro w ad zo n e  
per fas et n e fas w y k aza ło  w iększość  głosów

P o n iże j:  P o zyc ja  a r ty le ry js k a  p o w sta ń c ó w  
ś lą sk ich  w  w a lce  z N iem cam i.

niem ieck ich , p o lsk i lud ślą sk i z ryw a się  do 
trzeciego  p o w stan ia , m ająceg o  na  celu  w y ­
k azan ie  św ia tu  w łaśc iw ych  sy m p a ty j w s ta ­
re j  dz ie ln icy  p ias to w sk ie j. W ie lk i ten  czyn 
o rężn y  lu d u  śląsk ieg o  ro zp o czy n a  się  w n o ­
cy z d n ia  2 na  !i m a ja  1921 i trw a  b lisko 
dw a m iesiące  n a  ob sza rze  od B ryn icy  po 
O drę. T ysiące  o fia r  znaczą  sz lak i po w stan ia .

M a cie j hr. M te lż y ń sk i  w a l­
c z y ł  o p r z y n a le ż n o ś ć  Ś lą ­
sk ą  do  P o lsk i ja k o  d o w ó d ­
ca trze c ie yo  p o w s t a n i a .

N a  le w o : Z a p r zy s ię ż e n ie  
o d d z ia łu  k o sy n ie ró w  ś lą ­
sk ich . k tó re  o d b y ło  s ię  
w  S zo p ie n ic a ch  w  m a ju  

1921 ro ku .

Słuszn ie  trzecie  p o ­
w stan ie  g ó rn o ślą sk ie  s ta ­
now i c h lu b ę  te j ziem i: 
w alczy ło  w n iem  d z ie l­
n ie  k ilk a d z ie s ią t tysięcy 
och o tn ik ó w , p o d z ie lo ­
nych n a  trzy- g rupy  o p e ­
racy jn e . P ó łn o c n ą  d o ­
w odził kp t. N eugebauer- 
N ow ak, g ru p ą  w sch o d n ią  
p. H auke-G rzesik , w koń- 
cu g ru p ą  po łu d n io w ą  p.

P o n iże j:  C hw ila  p o św ię ­
cen ia  p r z e z  k s ię d z a  p o l-  
sk ie y o  p o w sta ń c ze g o  p o ­
c ią g u  p a n cern eg o  „Ha­
l ic z "  w  o k o lic y  G liw ic.

P o n iż e j : M edal, s k o m p o n o w a n y  p r z e z  zn a n eg o  a r ty s tę  p ro f. J a n a  
W yso ck ieg o  na p a m ią tk ę  z łą c ze n ia  G órnego Ś lą sk a  z Polską.
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR. 40

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość koium ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
jo liczam y dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

Numer 18 Niedziela 3 m aja 1936 Rok U

ASY NUMERU 18-GO:
W RO C ZNIC Ę Z BR O JN EG O  

CZYNU GÓRNEGO Ś L Ą S K A . 
P ię tn a sto le c ie  I I I .  ip o w sta n ia  ś lą ­
sk ie g o  p rzy p o m in a  c a łe j  P o lsce  
b o h a terstw o  m ie szk a ń có w  p r a s ta ­
rej d z ie ln ic y  P ia stó w . Star. 2.

N O W O C ZESN E W N Ę T R Z E  
W P R O JE K T A C H  E D M U N D A  

NO jW AK A.
P race  zn a n eg o  a r c h ite k ta  zw ra ca ­
ją  u w a g ę  a r ty s tó w  i  ipulbliczuoświ 
s w ą  - o r y g in a ln o śc ią  i w laściw em  
rozw iązaniiem  z a g a d n ień  w nętrza .

S itr. 4—5.

L Ą DY  S I Ę  Z B L IŻ A JĄ .
0  gi(gantycG5nynn unoście, k tó ry  p o ­
łą c z y  D a n ję  ze  S zw ecją , s ta ją c  
®ię p o m n ik iem  lu d zk ie j p r a cy
1 p o m y s ło w o ś c i. Star. 6.

N asza  now a a n k ie ta :
KOGO N A Z Y W A M  100% 

M ĘŻCZYZNĄ?
T rzy  k o b iety : lite r a tk a , m u zy c z ­
ka i m anieurzyisitka p o d d a ją  s u ­
ro w ej k r y ty c e  c e c h y  „ m ęsk ie44 
b rzy d sze j p o to w y  rod zaju  Judz­
k ieg o . 11- 0 2 .

„PO CZT M ISTR ZE A R C Y W A Ż N I“ . 
J ak pod różow ał i  nasi p rzo d k o w ie  
i jak  o d b y w a ła  s ię  k o m u n ik a cja  
m ięd zy  o d le g łe m i od s ie b ie  kr.a- 
jaanii? Star. 14—05.

100 H P . P I Ę K N E J  P A N I.
0  w y tw o rn em  a u c ie , k tóre  s ta n o ­
w i o b e c n ie  n ieo d łą cz n y  n ieo m a l 
a tr y b u t  w y tw o rn e j pami^ d a ją c  
j-ej m ożność u w y d a tn ie n ia  swrojej 
u ro d y  i  ...zd o ln o śc i sp o r to w y ch .

S tr . 16—17.

W Y ST A W A  ZA BY TK Ó W  
I P A M IĄ T E K  CECH O W YCH  

W  W A R S Z A W IE .
To, co /p ozostaw iły  w  sp u śc izn  ie  
l ic z b ę  g en e ra c je  p r a c o w ity c h  r ze ­
m ieśln ik ó w  d a je  nam  c a ło k sz ta łt  
dzi e jów  na&zeigo p rzem  y s łu .

S tr . 19.

l u o i e n n e  B O Y E R  M ÓW I...
Z nana a r ty s tk a  p a r y s k ic h  m usie- 
h a lló w  zw ierza  s ię  „ A so w i44 ze  
sw o ich  a r ty s ty c zn y ch  przeżyć .

S tr . 20.

N asz przeb ój m u zy czn y .
O D R O B IN A  RÓŻU I  K R O P L A  

P E R F U M ...
Slow ;fox z op eretk i w ie d e ń sk ie j  
L udo Phi lip n a . S tr . 22.

P ow ieść. — N ow ela . — K oron k i 
ir la n d zk ie  (d ok oń czen ie). — M o­
da  m ęska. — Ż ycie  to w a r z y sk ie
1 a r ty s ty c z n e . — K ącik  g o sp o d a r ­
s tw a  d om ow ego. — H u m o r  i  roz­
r y w k i u m y sło w e . — K on k u rs w ie l­
kan ocn y . — N ow e k s ią żk i. — N a

s c e n ie . — P rogram  r a d jo w y .

F ol. W id e  W o rld  — L o n d y n .

Czasy p ow ojen n e w prow adziły n a  p o sa d zk ę  sa lon ów  i d an cin gów  liczn e  ta ń ce  e g z o ­
tyczne, c ie sz ą c e  s ię  o lbrzym im  p ow od zen iem . O becnie ta n ie c  k o b ie t h aw ajsk ich  
„H ula” s ta ł s ię  w U. S. A. o sta tn im  p rzeb ojem , to  też  liczn e  m ło d e  A m erykanki uczą  
s ię  u k o b ie t h aw ajsk ich  ark a n ó w  te g o  ta ń ca , Jak to  w idzim y n a  n a szem  zdjęciu .
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W  P R O J E K T A C H

ARCHITEKTA 
E D M U N D A  
N O W A K A

Na praw o: K om inek z m arm uru  kararg j- 
skiego i białego metalu.

Kraków, posiadający tradycją naj­
starszych artystycznych warszta­
tów meblarskich, zajmuje i dziś 

przodujące stanowisko w projektowa­
niu i rozplanowaniu współczesnego, 
polskiego domu.

Utalentowany artysta Edmund No­
wak po ukończeniu Państwowej Szkoły 
przemysłu artystycznego i architektu­
ry wnętrza w Krakowie, uzupełnił swą 
wiedzą, pełniąc pracą w charakterze 
asystenta prof. Wojtyczki, oraz przez 
liczne podróże zagranicą. Edmund No­
wak współpracował w wyposażeniu 
wnątrza gmachu województwa śląskie­
go, wykonał szereg projektów, urządzeń 
mieszkalnych oraz sklepowych, in. in. 
apteką na krakowskim Gł. Rynku, a za- 
jąwszy kierownicze stanowisko w wiel­
kiej wytwórni meblarskiej M. Robak 
w Mysłowichach, wykonał cały szereg 
projektów' i realizacyj wnętrz.

Edmund Nowak pojmuje swą rolą ar- 
chitekty wnątrza głęboko i twórczo. 
Wypowiedział się nam, iż mieszkanie 
projektuje najchętniej tym klijentom,

4* AS

t c to o  •
°  P r o s ty c h ' , clb<oet

oświetleniem, kontro­
luje wykonanie mebli 
przy warsztacie, wpro­
wadzając potrzebne 
zmiany na korzyść ca­
łości.

Obmyśla dekora­
cyjne elementy, dają­
ce odpowiedni pożąda­
ny efekt, wybiera ma- 
terjał na pokrycie po­
dłogi, dywany, firan­
ki, a wreszcie cerami­
ką, obrazy i grafikę, 
zawieszone w przezna- 
czonem miejscu.

Ze szczególną troską 
b a d a  projektodawca 
warunki oświetlenio-

którzy p o w i e r z a j ą  mu uposażenie 
i skomponowanie całości mieszkalnego 
wnętrza. Architekt kształtujący miesz­
kanie dla kogoś, zapoznać się musi do­
kładnie nietylko z kubaturą budynku, 
lecz z celami, dla jakich dane wnętrze 
służy. Przedewszystkiem poznać musi 
dokładnie charakter osobisty klijenta, 
jego upodobania i przyzwyczajenia. Po 
zbadaniu warunków topograficznych 
mieszkania i psychicznych właściciela, 
architekt projektuje z uwzłędnieniem 
materjału, obicia, koloru ścian i oświe­
tlenia.

Architekt czuwa nad sharmonizowa- 
niem całości i odpowiednio dostrojonem

T a p cza n  z w b u d o w a n e m i p ó łe c z k a m i  
na k s ią ż k i.



T o a le ta  z ru c h o m e m  zw ie rc ia d łe m .

we, gdyż współczesne wnętrze m iesz­
kalne wymaga celowego i zestrojonego 
oświetlenia.

Każde wnętrze pojęte bywa różnoro­
dnie, a sposób ukształtowania wyma­
ga dużej rutyny, wyczucia charakte­
ru w ujmowaniu kompozyeyjnem każ­
dego pokoju.

W dzisiejszej epoce serjowej wytwór­
czości mebli, mieszkanie nie może mieć 
standaryzowanego charakteru, lecz mu­
si być zróżnicowane, stosownie do po­
trzeb duchowych i rodzaju zajęcia mie­
szkańca.

Każdy element podporządkowany jest 
naczelnej woli i spełnia jakąś logiczną 
funkcję. Żaden przedmiot nie może być 
bezmyślną zawadą, jak to bywało 
w urządzeniu mieszkań X IX  w., kiedy 
to dążono do naśladownictwa bogatych 
stylów historycznych taniemi środka­
mi.

Zaletami współczesnego wnętrza mie­
szkalnego to celowy dobór przedmio­
tów, funkcjonalność, solidność mate­
riału, wygoda i higjena.

żuje jego urządzenie gabinetu inteli­
genta, w którym wszystkie elementy 
wiążą się w logiczną kompozycję, 
a wnętrze wypełnione jedynie kilku 
przedmiotami czyni wrażenie wytwor­
ne i niezwykle miłe w swej prostocie. 
Specjalnością arch. Nowaka, to pomy­
słowe komponowanie mebli, w których 
każdy szczegół obmyślany jest w bry­
le, kolorze i oświetleniu.

Arch. Nowak umie dysponować róż­
norodnością wszystkich elementów kon­
strukcyjnych, a więc i licznemi pięk- 
nemi gatunkami drzewa, metalu bia­
łego, aluminjum, oraz szkła.

Wie o tem, iż drzewo dyktuje formy, 
wiązania i konstrukcji. Umie wybrać 
odpowiednie formy statyczne i funk­
cjonalne dla każdego przedmiotu. 
W konstrukcji stołu, czy też kredensu, 
nie zatraca urody drzewa, lecz podŁ 
kreśla ją odpowiednią politurą nad­
zwyczajnej technicznej jakości. W kom­
pozycji wnęitrza unika niebezpiecznej 
przesady, lub też tak częstej zabójczej 
monotonji.

N a lew o: U rządze­
n ie  je d n e j  z  ap tek  
kra ko w sk ich , w e­
d łu g  p ro jek tu  archi- 
tek tg  K. N o w a k a .

Architekt współczesny stoczył 
zwycięską walkę z dawnym blich­
trem, fałszem, obłudą, pseudosty- 
lowych namuleń. Architekt odka- 
żył i uzdrowił nasze mieszkanie, 
wygnawszy precz wszelką przy­
padkowość i nonsens estetyczny.

Dla nowego człowieka tworzy 
się nowe środowisko zapewniające 
mu korzystne warunki higjenicz- 
ne życia, wiążącego się dziś ściśle 
z przyrodą.

Światło, powietrze, ogień i woda 
po raz pierwszy w historji ludz­
kości ujęto w mechaniczne karby 
techniki i funkcjonalności współ­
czesnej sztuki wnętrza.

Konieczność ograniczenia po­
wierzchni mieszkania do jednego, 
lub dwóch pokoi, zmusza archi­
tekta do rafinowanej pomysłowo­
ści w projektowaniu szczegółów 
poszczególnych mebli i kształto­
wania przestrzeni.

Zdolny architekt ma pole do po­
pisu w wyszukiwaniu coraz to no­
wych form mebli i nadawania im 
klasycznych zalet. Prostota w y­
kwintna, wygoda higjena i czy­
stość — oto zalety współczesnego 
mieszkania, które staje się prze­
myślaną eelką do hodowli nowe­
go człowieka.

Hasło „więcej światła, więcej 
powietrza", jest obowiązującą na­
czelną zasadą wszelkiej kompozy­
cji wnętrz.

Edmund Nowak celuje w pro­
jektowaniu zwłaszcza kredensów 
i szaf. Wiele pomysłowości wyka-

W kompozycji 
wnętrza koncen­
truje uwagę w 
jednym kierun­
ku, podkreśla­
nym dckoracyj- 
nemi akcentami.

W d a w n e m  
mieszkaniu dużą 
r o l ę  odgrywał 
przypadek, w 110- 
wem wszystko

musi być przemyślane logicznie, i mieć 
przekonywujący sens, musi tworzyć 
plastyczny wyraz współczesnej epoki, 
który formuje architekt wnętrza. Mie­
szkanie dawnych epok naśladowało
więcej lub mniej niedołężnie history­
czne stylowe pałace. Współczesność 
tworzy wnętrze mieszkalne zgodne
z duchem i charakterem jednostki, któ­
ra w burzliwem życiu wispółczesnem 
pragnie znaleźć w swym domu piękno 
i spokój. M. Dienstl-Dąbrowa.

AS'5

U niw ersalna sza fa  b ib ljo teczna połączona z  b u fe tem  barow ym .



Ogólny w idok  
m ostu  w  jeg o  p ierw sze  j części.

Lądy się zbliżają

N a p r a w o :  M a p k a  u w id a czn ia ją c a  połąt 
n ie  S z w e c j i  z  D a n ją  g ig a n ty c zn ym  m o s t

Cały ląd, n ietylko europejski, zaczyna 
powoli przypom inać m ieszkanie, które 
ktoś przem eblował, tak  zasadnicze n a ­

stąpiły tu w ostatn ich  stu latach  zmiany. 
Istotnie genjusz ludzki i pom ysłowość są ol­
brzym ie: jeżeli klasycznym  n iejako przyk ła­
dem ich były do niedaw na piram idy egipskie 
i system  naw adnian ia  Egiptu, lub też o lbrzy­
mie budowle Asyryjeżyków, to w ostatnim  
w ieku słynni inżynierow ie zdobyli się, je 
żeli nie na większe, to w każdym  razie rów  
nie im ponujące wyczyny techniczne. Stwo­
rzenie kanału  Sueskiego przez Ferdynanda 
de Lesscps, zbudow anie kanału  Panam skie 
go, olbrzym ie tam y, w strzym ujące napór 
wód, pow stałe w różnych częściach św ia­
ta, przekopanie tunelu św. Gotarda. róż­
ne ko lejk i w ysokogórskie, p rzypom inają­
ce pajęczynę, po k tó rej opuszczają się d ro ­
bne wagoniki, koleje elektryczne i tyle in ­
nych dzieł technicznych zm ieniły wygląd 
wielu okolic szerokiego św iata. One w szyst­
kie zbliżają do siebie lądy, czynią podróż 
łatw iejszą i... pom niejszają, świat.

. • / . W v y :-

V  -m .

W k ilk u  m ie jscach  będą m ogły  
pod  m ostem  p rze je żd ża ć  naw et 

d u że  s ta tk i.

N a  le w o :  O to  j a k  p o w o li  p o ­
w s ta je  g ig a n ty c zn y  m o s t.

pośw ięcona kolejom  będzie z betonu, droga 
d la pieszych i row erzystów  z asfaltu . Oczy­
wiście, że olbrzym im  rozm iarom  m ostu od­
pow iadają też duże koszta: 132 m iljonów 
koron  szwedzkich będzie kosztow ał ten ol­
brzymi most, k tó ry  zatrudni przez 6  la t oko­
ło dwóch tysięcy bezrobotnych. Mimo tru d ­
ności, p iętrzących się na  drodze przy w yko­
naniu tego gigantycznego planu, korzyści z 
m ostu będą olbrzym ie: Szwecja stanie się 
niejako częścią kontynen tu  europejskiego 
i „zbliży się“ do E uropy  cen tralne j o czte­
ry  godziny, do E uropy  w schodniej zaś o je ­
den pełny dzień. Most stanie się bezpośred­
nim łącznikiem  m iędzy odległą stosunkow o 
Skandynaw ją, a E u ro p ą  środkow ą, co bez 
w ątpienia wpłynie nietylko na rozw ój sto­
sunków  handlow o-przem ysłow ych, ale też 

politycznych.
1 znów ręka pomysłowego człowieka zm ie­

ni obraz natury , u lepszając ją  niejako i czy 
niąc ją  jeszcze bardziej niż dotychczas pod­
ległą jego planom .

.tolin G.
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Jest rzeczą znaną, że zw łaszcza narody 
ubogie zm uszone zdobywać przem yślnością 
dobrobyt, najw ięcej dokazały  w zakresie 
techniki. Do takich narodów  należą przede- 
wszystkiern Szwedzi i Szwajcarzy, k tórzy ze 
swoich ubogich k ra jó w  uczynili n iejako 
wzór dobrze zagospodarow anego i mimo 
wszystko zam ożnego państw a. Ale oto sły­
szymy o nowem , gigantycznem  przedsię­
wzięciu, zapro jek tow anem  przez szwedzkich 
i duńskich inżynierów , k tóre stanie się no ­
wym punktem  wyjścia d la handlu, przem y­
słu i kom unikacji wszelkiego rodzaju  dwóch 
państw  północnych. W edług szczegółowo 
opracow anego planu rozpoczną się wkrótce 
prace nad zbudow aniem  olbrzym iego m o­
stu, łączącego D anję z Szwecją. P racam i k ie­
row ać będzie słynny duński arch itek t prof. 
L inton w raz ze Szwedem, N orderem , i licz­

nymi, oczywiście, innym i w spółpracow nika 
mi. Most prow adzić będzie z portow ego m ia­
sta  Malmó, do wyspy Saltholm , a z niej na 
wyspę Amager, z k tó rej znów biegnąć bę­
dzie do stolicy D anji, Kopenhagi, Rozmiary 
m ostu są olbrzym ie: w całości wynosi dtu 
gość jego 17,3 klin., a  podzielony on jest w 
ten sposób, że z Malmó do wyspy Saltholm  
w ynosi 7,1 kim., na  wyspie Saltholm  biegnie 
na przestrzeni 3,fi klin., w końcu z Saltholm  
do Amager i Kopenhagi 6 , 6  kim. Podstawy 
m ostu wynosić będą na m orzu 300, 200, 100 
i 80 m„ a cała budowla skonstruow ana bę­
dzie z żelaza i betonu. Dzięki szerokości 
górnej części m ostu, w ynoszącej 23 ni., bę ­
dzie m ogła się odbywać na m oście kom uni­
kacja zarów no koleją elektryczną, jak  a u ­
tobusam i, ale również i row erzyści j piesi 
będą mieli nań  wstęp wolny. Część mostu

Obok kolei e lektrycznej będą m ogły  na m o ­
ście ku rso w a ć  sw obodnie sam ochody i row e­

rzyści, ja k o te ż  piesi.



Na lewo: Figura gipso 
wa, przedstawiająca sło 

wiańską boginię

D m u ch a w ka  z p o ru sza ją cą  
się  h a rm o n ik ą .

Oto jak należ/ 
dbać o zęby dzieci

N ie  z a n ie d b u jc ie  zę b ó w  W aszych  d z iec i. 
N a w e t o  m leczn e  z ę b y  n a le ż y  d b a ć ,  jeśli 
ch c e c ie  z a p e w n ić  d z iec io m  W a szy m , g d y  
d o ro s n q , s iln e  i z d ro w e  z ę b y . N a le ż y  je  
d la te g o  p rzy zw y cz a ić  d o  c z y szc zen ia  z ę ­
b ó w  d w a  ra z y  d z ie n n ie  p a s tq  C o lg a te .

Z w iqzek  Lek. D en ty stów  ** P ań s tw ie  Pol- 
sk iem  p o le c a  C o lg a te , ja k o  n a j le p s z q  
i n a jsk u te c z n ie jsz q  p a s tę  d o  zę b ó w .

P a s ta  C o lg a te  p o le ru je  p o w ie rz c h n ię  z ę ­
b ów . Je j p rz e n ik a jq c a  p ia n a  usuw a n a |-  
w a ż n ie jsz q  p rzy c z y n ę  p su c ia  s ię  z ę b ó w — 
g n ijq c e  re sz tk i je d z e n ia ,  k tó rych  sz c z o ­
te c z k a  n ie  m oże d o s ię g n q ć .

P o n iże j:  r ig u r k i  z  w łó czk i

O b yw atelsk i K om itet 
„D ni K r a k o w a "  
zo rg an izo w ał k o n ­

kurs , m a jący  na  celu p o ­
zyskan ie  pom ysłow ych  i 
o a rty s ty czn y m  c h a ra k ­
terze  p am ią tek  z K ra ­
kow a.

Z ag ran icą  p rzem ysł p a ­
m ią tkow y  rozw in ię ty  jest 
w w ysokim  stopn iu  i n ie ­
m al każdego  sezonu d o ­
s ta rcza ją  a rty śc i cieką

Na lew o :

K a ł a m a r z ,  p r ze d s ta w ia ­
ją c y  f ig u r k ę  T w a rd o w -  

sk ieg o , o ra z p iesek .

wyeli p ro jek tó w , w y rab ian y ch  m asow o 
i sp rzed aw an y ch  po tan ie j cen ie. Zabiegi 
k rak ow sk iego  K om itetu w tym  k ie ru n k u  są  
niezw ykle  pożyteczne, lecz n ieste ty  w skutek 
n ieznajom ości w zorów  i c h a ra k te ru  tego r o ­
d za ju  p rzem ysłu  arty s ty czn eg o  w y n ik  obec­
nego k o n k u rsu  był b a rd zo  słaby. U dział 
b ra li w n im  w yłączn ie  uczn iow ie  P a ń s tw o ­
wej Szkoły P rzem y słu  A rtystycznego, k tó rzy  
w ykazali duże poczucie form y i tech n icz ­
ne w yrob ien ie ; lecz n ieste ty  b rak  k o n ieczn e j 
w tej sp raw ie  inw encji. Do n a jcen n ie jszy ch  
należy  dm u ch aw k a  sk le jo n a  z k o lo ro w e­

go p ap ie ru , u trzy m an a  w 
k rak o w sk im  ch ara k te rze , 
na jlep szy  okaz n a  w y s ta ­
wie u rząd zo n e j w M u­

zeum  Przem ysłow em . p lonu konkursow ego . 
D uże techn iczne  zalety  p o s ia d a ją  p race  z 
w łóczki, lecz p rz y p o m in a ją  zan a d to  p rz e ­
m ysł p a m ią tk a rsk i ro sy jsk i i w iedeńsk i. 
K om itet n ie  pow in ien  z rażać  się do tychcza- 
sow em i w yn ikam i. K oniecznem  je s t z a in te ­
reso w an ie  p o trzeb am i a rty s ty czn em j K rak o ­
wa szerok ich  sfe r a rty s ty czn y ch  P olsk i.

K om itet „Dni K r a k o w a w y k azu jący  lak 
w szech s tro n n ą  ruch liw ość, d obrze  p rzy słu ­
ży się sp raw ie  p ro p a g an d y  m iasta  i s tw o ­
rzy now e źród ła  zaro b k u  d la  m łodzieży 
szkół a rty s ty czn y ch . in. ci. <1.

a s -:



Jeden z  na jsym patyczn iejszych  naszych am an­
tów  film o w ych  i scenicznych, Igo S ym .

Fot. D orys — W arszaw a.
N a lew o: H anka Ordon w  obrazie h iszpań­
sk im , w  otoczeniu doskonałego zespołu tanecz­
nego baletm istrza  K onrada O strow skiego (x).

Fot. „A su.

y y  H  W ŁM  I  M M l i  JLs- w B  8  M

nad Krakowem • • •

Są gwiazdy na niebie, o k tórych tylko wiemy, że istnieją 
w w zcchśw iecic , a których gołem okiem dostrzec nie jesteśm y 
w stanic, i by je raz wreszcie zobaczyć stajem y przed telesko­

pem, klóry jak  za dotknięciem  czarodziejskiej różdżki w prow adza 
lias w ich świat,, pełen tajem niczego uroku...

Takim teleskopem  w odniesieniu do „gwiazd", k tó re  błyszczą na 
firm am encie teatralnym , sta je  się dla nas... przypadek, ściągający nie­
raz na deski sceny rcw jow ej praw dziw y „deszcz m eteorów "...

(Jpłanfie tygodnie życia teatralno-rew jow cgo w K rakow ie stały  w ła­
śnie pod zn tfiiem  „inw azji" takich w ędrujących wielkich gwiazd. Nie 
poraź pierw szy zabłysły one na natjteym horyzoncie... Znam y ich 
blask, czysty i zawsze żywy. Ale w łaśnie dlatego, ilekroć pojaw ią się 
przed  naszem i oczami, oczekujem y nowych wrażeń, k tóre znów w in­
nej foi mic na długo pozostaną w naszej pamięci.

H anka O rdonów na — to niew ąpliw ie najlepsza nasza diseuse‘a. 
Każdy- je j w ystęp na scenie, czy estradzie wzbudza zain teresow anie 
przedew szystkiem  k u ltu ra ln ej publiczności, k tóra po trafi ocenić w yjąt­
kowy kunszt in terpretacy jny  tej wielkiej" a rtystk i. Można śm iało po­
wiedzieć, że każda piosenka, w ykonyw ana przez O rdonów ną, jest 
tnałem  arcydziełem  gry ak torsk iej, tanecznego gestu i śpiewaczej 
swady. A że skala in te rp re tacy jn a  a rty s tk i jest bardzo wielka, nic 
dziwnego, że tylko ona jedna  m ogła się pokusić o w ykonanie lak ró ż ­
norodnej w nastro jach  i zm iennej w charak terystyce piosenki, jak 
np. „Kwa". I gdyby przyszło sądzić o talencie O rdonów nej tylko na 
podstaw ię tej jednej pieśni, nie znalazłby się chyba nikt laki, k luby 
w łaśnie je j nie przyznał palm y pierw szeństw a i to nietylko w ś ró irp o l­
skich p ieśniarek.

O statnie występy a r ­
tystki w k rakow skiej 
rew ji w płynęły n ie­
w ątpliw ie na podnie­
sienie się poziomu 
przedstaw ień, do cze 
go zresztą niem ało 
przyczynił się j po­
zostały zespół a k to r­
ski. P iosenki Ireny 
Różyńskiej, duet Ro­
wińskiego i Sulimy, 
balet z R elską i O- 
strow skim  na czele,' 
wreszcie fascynujący 
w szystkie panie występ 

„gw iazdora", Igo Sy 
m a — oto walory, k tó ­
re uczyniły z tych 
przedstaw ień n ap raw ­
dę w artościow ą i w y­
rów naną imprezę. el.

N a  l e w o :  L u d w ik  L aw iński 
i J e r z y  Sulim a- Jaszczo łt, zn a ­
kom ici w yko n a w cy  grotesko­
w e j piosenki „ p a n a  D ł ó t k i  

i pana B."
Fot. „ A s“.

Św ie tna  nasza diseuse’a H anka  
Ordon w  s ty lizo w a n ym  ko- 

stjurnie hiszpańskim .
Fot. D ro zd  — Bielsko.

8 .  AS
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S reb rzy s ty  śm iech  try s k a ł  ja s n ą  k a sk a d ą  
7. o tw a rte g o  o k n a  i o d b ija ł  ech em  od  śc ian  
po dw órza.

Ja k i szczery , ja k i n iew in n y  i sw o b o d n y  
uśm iech! Skąd  w z ią ł się  ten  ra d o sn y , w io ­
sen n y  p o to k  w esołości n a  sza rem  p o d w ó rk u ?

P ły n ą ł on  w a rtk ą , sp ie n io n ą  fa lą  z o tw a r ­
tego o k n a  o ficy n y , gdzie na trzeciem  p ię ­
trze  w m ałym  .i sk ro m n y m  p o k o ju  z n a jd o ­
w ały się dw ie osoby:

Mężczyzna i kobieta.
Z ap a trz e n i w sieb ie , z as łu c h an i w d źw ięk  

w łasn y ch  słów , ra d o śn i i b e zk ry ty cz n i —  za­
po m n ie li o w szy stk iem , co n ie  b y ło  n iem i 
dw ojg iem . C a ły  św ia t p rz e s ta ł  d la  n ich  is t ­
nieć, p o n iew aż  byli sob ie  w z a je m n ie  całym  
św ia tem . W ieczność  n ie  p o tra f iła b y  ich 
w te j  chw ili z a trw o ży ć  sw ym  b ezk re sem , p o ­
n iew aż  ch w ila  ob ecn a  b y ła  ich  w iecznośc ią , 
a czas d la  n ich  n ie  is tn ia ł. —  O na m ó w iła  
coś do n iego, on  je j  o d p o w ia d a ł i w łaśn ie  
te  jego  od p o w ied zi w y w oływ ały  ra z  p o  ra z  
w ybu ch y  n iep o w strzy m an e j w esołości.

Jego  im ię  b rz m ia ło  Ja n , a  je j  H alina .
On by ł w ysok i, n ieco  p o ch y lo n y . W yższy  

od n ie j. O tak , o w iele  w yższy od m a le ń k ie j 
o só b k i s ta n o w iąc e j jeg o  szczęście. Ja sn o w ło ­
sa  g łó w k a  jego  to w a rzy sz k i m u s ia ła  p rz e ­
ch y lać  się w dół, ku  p lecom , żeby dw ie  p a ­
ry  oczu m ogły  w so b ie  za to n ąć . W ło sy  m ęż ­
czyzny  by ły  ró w n ież  ja sn e , la k  ja k  i je j 
w łosy. C okolw iek ja śn ie jsz e  n aw et. Były ju ż  
bow iem  siwe.

M ężczyzna ten  liczy ł la t  sied em d zie sią t 
dw a, k o b ie ta  zaś b y ła  du żo  m ło d sza . N ied a ­
w n o  sk o ń czy ła  p ią ty  ro k  życia.

Starzec i dziecko.
D w ie isto ty , z k tó ry c h  je d n a  n ie  w esz ła  

jeszcze  w o b rę b  s ta lo w eg o  k o ła  życia, a  d r u ­
ga zo sta ła  ju ż  p rzez  ten  p ie rśc ień  u su n ię tą  
n a ze w n ą trz  —  o d trą c o n ą .

T ych  d w oje  zn a laz ło  się  n a  je d n e j p ła ­
szczyźnie. S k o ro  się  sp o tk a li —  w yciągnęli 
ku  sob ie  ra m io n a  i z łączy li se rca .

P a n  J a n  by ł em ery tem . Żył sam o tn ie  
i n ik t go n ie  o dw iedzał. W id o czn ie  więc 
n ie m ia ł ju ż  na tym  św iecie n ikogo .

Pewnego dnia jednak  ktoś zapukał nie­
śm iało do jego drzwi, a gdy otw orzył, u j­
rzał przed sobą dziewczynkę, k tó ra  mogła 
mieć cztery, pięć lat i k tóra patrzyła w nie­
go oczami rozw artem i szeroko.

Pan Jan  spo jrzał w te oczy ciekawie.
Były one n ieb iesk ie , du że  i p rz e s tra sz o n e .
— Czego chcesz dziecko? — zapyta ł stary  

człowiek łagodnie.
—  M am a się k ła n ia  i k a za ła  p a n a  się  sp y ­

tać, żeby by ł ła sk aw  p a n  pożyczył m am ie  
n a  chw ilę  i czy p a n  m a p ió ra  i a tra m e n tu , 
bo  m am a  z a ra z  od d a . «

Zawiłe zdanie zostało w ypow iedziane jed ­
nym tchem.

Staruszek o b e jrz a ł się  m ac h in a ln ie  na 
b iu rk o  i na ch w ilę  s tro p ił  się. O d d aw n a  ju ż  
nie p isa ł do  n ikogo  i a tra m e n t w y sech ł w 
k a ła m arz u , a p ió ro  by ło  n a d ła m an e  i ru d e  
od. rdzy.

^ rz e z  chw ilę  panowra ło  p rz y k re  d la  o b o j­
ga m ilczen ie . D ziew czynka  w ciąż  s ta ła  w 
progu  i p a trz y ła  w p a n a  J a n a  z co raz  w ięk ­
szym  n iep o k o jem , sk u b iąc  n e rw o w o  c z e r­
w ony fa rtu szek .

—  Mama się  kłania, żeby pan pożyczył 
P ioro... —  zaczęła  sw ój m onolog p o w tó rn ie , 
tym  razem już bez p rż ek o n a n ia , ale na po­
czątku zająknęła  się i zamilKta.

^iie m iał. Nie m ia ł an i p ió ra , an i a tra m e n ­
tu, a le  poszed ł n ad ó ł, do  sk lep ik u , k u p ił 
ż ąd a n e  p rz ed m io ty  i w ręczy ł je  c zek a jące j 
na  k o ry ta rz u  dz iew czynce  ze s ło w am i:

. Zanieś to m am usi, a jeżeli będziesz 
m iała trochę czasu, to przyjdź do mnie na

A D A M  R A P A C K I

N O W E L A

chw ilę . P o k ażę  ci ład n e  o b razk i i opow iem  
c iekaw e b a jeczk i. T y lk o  p rzy jd ź  n apew no ... 
m o je  dziecko  —  d o rzu cił c iep łym , p ro sz ą ­
cym  tonem .

I p rzy szła .
P rz y sz ła  n a  to sw o je  p ierw sze  w życiu 

ren d ez -v o u s  z m ężczyzną  i p o zo sta ła  u n ie ­
go ca łe  dw ie  godziny . W id o czn ie  więc o b ra z ­
ki m usia ły  być n a p ra w d ę  śliczne, a  b a jk i 
n ad zw y cza j c iekaw e. D ziew czynka  ocen iła  
je  n ieśw iad o m ie , lecz tra fn ie . —  T o  p ięk ­
ne! —  pow ied zia ła , o g ląd a jąc  d u żą  i g ru b ą  
księgę, k tó ra  z aw ie ra ła  re p ro d u k c je  o b ra ­
zów  ro zm a ity ch  m ala rzy .

Byli tam  R ubens, M atejko , T y c jan , Rcm - 
b ra n d t... Sam i tacy.

—  T o  ta k ie  śliczne... —  szep n ęła , s łu c h a ­
jąc  opow ieści o w ró żk ach , m ó w iących  zw ie­
rzę tach , o  żo łn ie rzu  o łow ianym , a  m im o to 
d z ie ln y m  i o dw ażnym , o  cho ince, k tó ra  c ie r ­
p ia ła  ja k  człow iek...

B yły to b a jk i A nd ersen a , L abou iay ... s a ­
m ych  tak ich .

P o tem  p rzy ch o d z iła  H a lu s ia  do  p a n a  J a ­
na co raz  częśc ie j —  w reszc ie  codzień . No 
i n a tu ra ln ie  z b iegiem  czasu  p o rzu cili b a la s t 
k o n w en c jo n a lizm u  i p rzesz li na  „p er tv “ . 
Z am iast „m o ja  in a le ń k a “ —  zaczę ło  się m ó ­
w ić p o p ro s tu : H alusiu , a m iejsce 
go p a n a "
d z io  Ja ś" . —  Z m iana  
ta  u ła tw iła  w ielce 
w spó lne  pogaw ędk i i 
zabaw y.

Bo n ie ty lk o  o b razk i 
i b a jk i z ap e łn ia ły  im 
czas. R óżne in n e  ro z ­
kosze  s ta n ę ły  do d y ­
sp o zy c ji ró w nież , jak  
n p . „C iu c iu b ab k a"  —
„w  ch o w an eg o " -—
„w k o tk a  i m yszkę" 
i t. p.

P a n  J a n  p rzeo b raz i! 
się  g ru n to w n ie  i z n ie ­
co sz tyw nego  sta reg o  
p a n a  zm ien ił się  w h a ­
łaśliw ego , jow ia ln eg o  
so w izd rza ła  i b o n  vi- 
v a n t‘a. Śm iał się  i d o ­
k azy w a ł razem  z Ha- 
lu n ią  ta k  g łośno , że 
po sien iach  zdu m io n e  
są s iad k i m ó w iły  sobie, 
k iw a jąc  g łow am i:

—  No, m o ja  pan i, 
w id z ia ła  p an i, ja k  tyż- 
to  k o b ita  c h ło p a  otj- 
m ie n t ,.

P a n  J a n  często  s a ­
d za ł H a lu n ię  na je d n o  
k o lan o  i to  nazy w ało  
się  ja z d ą  k o n n ą . R u­
sz a ją c  ry tm iczn ie  k o ­
lanem , d z iad z io  Ja ś  
śp iew ał, a ra c z e j m m  
cza ł: Jed z ie , jed z ie
p an , p an , n a  k o n ik u  
sam  sam .

W  b rid ża  ja k o ś  n ie  
g ra li. (Z apew ne z b r a ­
k u  p a r tn e ró w ) . Ale za- 
to b aw ili się  w  „cho 
rego  k o tk a " , a  to  p o ­
d o b a ło  się  H a lu n i n a j

b a rd z ie j. P a n  J a n  o d g ry w ał w te j zabaw ie  
ro lę  p ac jen ta , H a lu n ia  z.aś b y ła  lek arzem .

D ziad z io  J a ś  k ła d ł się  na k a n ap k ę , zw ija ł 
się w k łęb ek  i m iau cza ł dosyć  n ieudo ln ie . 
I la lu n ia  w k ła d a ła  n a  nos o k u la ry  i zb liżyw ­
szy się  do  „ łoża  ch o reg o " , z a ta p ia ła  woń 
p o w ażne , b ad aw cze  sp o jrzen ie .

T eraz  pan  J a n  zaczynał:
—  P a n  k o te k  by ł ch o ry  i leża ł w łó żecz­

ku. H a lu n ia  c iąg n ę ła  d a le j:
—  „I p rzy szed ł k o t-d o k tó r : J a k  się  m asz 

k o łeczk u ?"  O s ta tn ie  słow a b u c za ła  d z iew ­
czy n k a  sw ym  dziecięcym  b asem , u s iłu jąc  
s tro p ić  lek k o m y śln eg o  p a c jen ta . T eraz  ro z ­
lega ł się  c h ro p o w a ty  d y szk an t p a n a  J a n a :

—  Żle b a rdzo ... i rę k ę  w y c iąg n ą ł do n iej. 
T u  zaw sze n as tęp o w a ła  p rz e rw a . H a lu n ia  
bow iem  na w idok  sk u lonego  p a n a  J a n a  i na  
d źw ięk  jego  g łosu  w y b u ch ała  n iep o w strzy ­
m an y m  śm iechem  i d ługo  n ie  m og ła  się 
u spo k o ić . Gdy w reszcie  po czu ła  się znów  
ja k o  lek a rz  „w  fo rm ie "  —  d ialog  p ły n ął 
p on o w n ie  sw ym  to rem .

—  „Za w iele  się  ja d ło !"  —  g ro m iła  dz iew ­
czy n k a  m ożliw ie  ja k  n a jg ru b szy m  głosem , 
p o d n o sząc  p rz y te m  w sk azu jący  p a lu szek  
p ra w e j rączk i n ieco  p o w yżej oczu, w y trz e ­
szczonych  g ro źn ie  z p o n a d  o k u laró w .

(P an  J a n  ta k  m ało  za iste  w y g ląd ał na  
o b ż a rtu ch a , że i tu  m o żn a  by ło  p a rsk n ąć  
śm iechem , a le  ten  sm u tn y  k o n tra s t  by ła  d la 
oczu dz ieck a  jeszcze  n ied o s trzeg a ln y m ).

I z ab a w a  szła  d a le j aż do  k o ń ca  i p o w ta ­
rz a ła  się p o d czas k a żd e j w izy ty  H a lun i u pa-

z a ją ł „d zia-
„ ła s k a w e - n a  J a n a .

To som o intensyw ne  
stonce wiosenne, otwierające 
w  jednym  dniu  p ą k i 
k w ia tó w . . . . . . . . .
próbuje tak ie  swej siły 
na naszej skórze, wydeli­
kaconej odzieżą zimową

NIVEA^NIVEA!
To zapewnia św ieiq , delikatną cerę, dostatecznie odporną 
na intensywne działanie wiosennego słońca. Szorstka 
i wysuszona skóra w porze wiosennej — to dowód, że 
brak jej naturalnego tłuszczu. Brak ten uzupełnimy naj­
lepiej pielęgnując skórę N I V E Ą ,  zaw iera jącą  Euceryt. 
W  ten sposób uchronimy się także przed skutkami opa­

rzenia słonecznego, tak niebezpieczne­
go zwłaszcza w porze wiosennej i uzy­
skamy ślicznie w słońcu opaloną cerę. 
Pamiętajmy jednak, że łylko NIVEA zawiera 
Euceryt. Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach po następujących cenach
K r.m  NIVEA i l  0 ,4 0  - 2 .6 0  O l . j . l i  NIVEA i ł  1..- 
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Pew nego razu  dziew czynka n i z tego ni 
z owego zap rag n ęła  lalk i.

—  M am a nie m oże m i k u p ić  —  rzek ła  
ze sm utk iem , a  po chw ili d o d a ła  c ichu tko :

—  F e la  m a ta k ą  ła d n ą  lalkę... b ije  ją , 
jak  jes t n ieg rzeczna. —  Ja b y m  nie biła...

—  T ybyś nie biła...
P a n  J a n  zad u m ał się n ad  czeinś głęboko, 

p a trząc  w podłogę.
—  L a lk a  by  b y ła  m o ja  có rk a , a  ja  by 

by łam  m am u sia  —  g aw orzy ła  sobie H alun ia  
pó ł na  pó ł do pan a  Ja n a .

A tym czasem  on ro zp am ię ty w a ł sobie 
daw ne czasy. M iał k iedyś żonę i m ia ł z n ią  
córkę. D zisiejszy  em ery t p a m ię ta ł ciągle 
śm iech  i łzy  dziecięce sw ej jed y n aczk i. Je j 
zabaw y, jej rad o śc i i sm u tk i. —  J e j  lalkę...

•Dziecko z m arło  w cześnie, a za  n iem  
w kró tce  posz ła  i m a tk a . Ale lak a  pozosta ła . 
I b y ła  jed y n y m  w ęzłem  łączącym  p a n a  J a ­
na z w spom nien iam i m łodości i szczęścia.

Ale p rzy sz ła  H a lun ia .
P rzy sz ła  po d ług ie j, podb ieg u n o w ej nocy, 

o tacza jące j sta reg o  ju ż  teraz  człow ieka 
i p rzez to sam o, że się p o jaw iła  —  sta ła  się 
d la  niego w schodzącem  słońcem .

S ta ry  człow iek  p rz y p o m n ia ł sobie, co  to 
jest uśm iech. S tary  człow iek p o w ró c ił na  
chw ilę  do  życia. S ta ry  człow iek uczuł, że 
jeszcze zdo lny  jes t kogoś kochać. A św iat 
ży je  m iłością.

Ta sło n eczn a  „ recy d y w a" by ła  jego d łu ­
giem  w dzięczności w zględem  dziecka, k tó re  
p rag n ęło  lalk i. P rzy szed ł czas, że ten  d ług  
na leża ło  spłacić.

•  W sta ł i zb liży ł się do szafy, z k tó re j w y ­
ją ł tek tu ro w e  pudełko , p rzew iązan e  b ru d n o - 
żó łtą , .niegdyś ró żo w ą  w stążeczką . Począł 
rozw iązyw ać  w ęzeł , zadz ie rzg n ię ty  p rzed  
b a rd zo  w ielu  laty , a p rą c a  jeg o  sta ry ch  
pom arszczo n y ch  rąk  trw a ła  d ługo i szła mu 
niezręczn ie . P a lce  d rżały , co fa jąc  się m im o ­
w oln ie  p rzed  tą  czynnością.

Z p u d ła  w y doby ł lalkę . Śliczną n iegdyś 
i du żą  lalkę , k tó ra  obecn ie  by ła  już  ty lko  
w spom nien iem  d aw n ej św ietności.

E m e ry t u ją ł  la lk ę  w  ręce  i chw ilę s ta ł bez 
ruch u , zw ró co n y  ty łem  do m ałe j H atun i.

W reszc ie , nie o d w ra ca jąc  się, szybko  w y ­
c iąg n ął poza siebie rękę, trzy m a ją cą  lalkę  
w pół.

M asz, dziecko, weź sobie tę... Ale pan  
J a n  p rz e rw a ł to  zdan ie . Może ch cia ł pow ie­
dzieć: weź sobie tę m o ją  jed y n ą  p am ią tk ę  
po szczęściu.

Z apew ne. Z apew ne ch c ia ł pow iedzieć  coś 
podobnego, a le  H a lu n ia  jeszcze n ie  m ogła 
dom yśleć  się tego.

U ję ła  la lk ę  i k o ły sa ła  ją  na rączk ach  
z m in ą  p e łn ą  ra d o sn e j pogody. W tem  za- 
Irzym ała  się w sw ym  jed n o s ta jn y m  ruch u .

KĄCIK FILATELISTYCZNY

Od le w e j:  D o b ro czyn n e  zn a c zk i  a u słr ja c k ie  
(1, 2 ) z  d y liża n se m  p o c z to w y m  i p o d o b izn ą  
a d m ira ła  T eg e tth o ffa , o ra z zn a c ze k  fra n c u sk i  
z  re p ro d u k c ją  je d n e j  z  f ig u r  zd o b ią cych  

k a te d rę  w  R eim s.

0  < z H ra o z k a c U  d o fo o c z ip t f t t y c U .

P r a g n ę lib y śm y  a b y  czasem  i  n ie -fila te liiśe , 
„ z a g lą d n ę li"  do n a s z e g o  k ą c ik a  i  o m a w ia ją c  
sp r a w ę  zn aczk ów  ..d ob roczyn n ych "  m arny do-

—  D ziadziu  —  w y szep tała  w zd u m ien iu  — 
d ziadziu , ona  p łak a ła !  O na m a łzy na  
tw a rzy  I

Och! —  Jak żeż  b ezg ran iczn ie  szczęśliw e 
było to  dziecko, k tó re  w  sw ej n a iw nośc i n ie 
dom yśliło  się, że te łzy... m ó j m ocny  Boże!!

Że to n ie la lk a  p łak a ła  p rzed  chw ilą.
H a lu n ia  p rz y tu liła  la lk ę  m ocno  do se rca  

i w zru szo n a  p o d n io sła  n a  o fia ro d aw cę  
w zrok p e łen  w dzięczności. P a n  J a n  sp łacił 
d ług wobec dziecka.

A to  d a je  p rzecież  tak że  coś w ro d za ju  
o d ro b in y  szczęścia

P ły n ą ł dz ień  za  dn iem . M inęło lato , p rz e ­
szła jesień , s to p n ia ła  z im a j zaw ita ła  w iosna.

P a n  J a n  k o ch a  w iosnę, bo  d la  każdego  
s ta rca  w iosna —  lo jego  m in io n a  m łodość.

W  tym  ro k u  w io sen n y  pow iew , p łynący  
z od ległych lasó w  i łąk  m u sia ł być zap ew ­
ne szczególnie m ocnym , bo p a n  J a n  poczu ł 
się o d u rzo n y m  i zaczął m iew ać  z aw ro ty  
głowy.

Nogi p rzes ta ły  nag le  słu ch ać  jego  ro z k a ­
zów, a  p rzy tem  w szystk iem  pew nego ra n k a  
z ja w ił się  k a ta r  i kaszel. C hodzenie  po  sch o ­
dach  s ta ło  się z p o czą tk u  w ielk im  w y sił­
kiem , a w k ró tce  pó źn ie j —  n iem ożliw ością.

I pew nego dn ia  p an  J a n  n ie  w yszed ł wca 
le poza  p ró g  p o k o ju . S iedzia ł ty lko  w  o tw a r­
łem  okn ie  i łow ił uchem  echo  gw aru  i h a ­
łasu . dob ieg a jąceg o  z u lic  m iasta . T en  gw ar 
i h a ła s , te w szystk ie  szm ery  i dźw ięk i były 
o z n ak ą  życia i ru ch u  w ielu, b a rd zo  w ielu 
ludzi. T ych ludzi, d la  k tó ry ch  z da lek ich  
k ra in  p rzy sz ła  w iosna.

I p a n  J a n  z o rje n to w a ł się, że w tym  ro k u  
w io sn a  p rzy sz ła  już  —  nie  d la  niego.

Z am k n ął okno, u siad ł w fotelu i zam yślił 
się. P o p o łu d n iu  baw ił się  ja k  zw ykle z Ha- 
lu n ią , k tó ra  p rzy ch o d z iła  codzienn ie , c za ­
sem  p rzy n o sząc  la lkę , a  czasem  zw ie rza ­
jąc  się „d z iadz iow i" z pow agą:

—  C ó ru ch n a  z ja d ła  ob iad ek  i po łoży łam  
ją  teraz  spać. Lulu.

S ta ru szek  g łask a ł se rdeczn ie  ja s n ą  g łów ­
kę dziew czynki, u śm iech a jąc  się w ięcej do 
siebie, niż do n iej.

Ale razu  pew nego H a lu n ia  n ie  przyszła . 
Od d ozorcy  dom u, k tó ry  nosił em ery tow i 
jed zen ie  z p o b lisk ie j re s ta u ra c ji ,  dow iedział 
się  p an  Ja n , że m a lu tk a  je s t ch o ra . Nic 
w ielk iego. Zw ykłe p rzez ięb ien ie , k tó re  p ew ­
n ie  p rze jd z ie . O dw iedzać n ie  w olno, pan 
d o k tó r zab ro n ił.

Gdy P io tr  w yszedł, p an  J a n  p rzy p o m n ia ł 
sobie, że p rzeży ł raz  tak ie  „zw ykłe p rzez ię­
b ien ie" , k tó re  je d n a k  nie p rzeszło  i zab ra ło  
dziecko...

P a n  J a n  uczyn ił to, co m u jed y n ie  po zo 1 

sta ło  do  z ro b ien ia : Z am k n ął w sercu  resz tk ę  
sw ych p rag n ień  n a  klucz i czekał.

M ijały  godziny, dnie, noce, tygodn ie

Siko-n.alą o k azję  do  •/.areprodukow ania sze r eg n  
w sp a n ia ły c h  e g zem p la r zy  —- w a b ią cy ch  popro- 
s tu  w zrok.

N am iętn o ść  f i la te l is t y  w y r a sta  m oże n ie ty lk o  
na tern p o d ło żu , a le  uw ażam , ż e  k to ś  k to  lu b i  
rzeczy  p ięk n e  i  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  m u si 
u zn ać, że k o lek cjo n o w a n ie  zn aczk ów  p rzy n o s i  
ze so b ą  s z e r e g  n iezm iern ie  m iły ch  d la  o k a  w ra ­
żeń . ,Na. m a ły m  sk raw eczk u  p a p ier u  w id z im y  
n a jp ię k n ie jsz e  un iiija tury  osób lu b  krajob razów , 
fra g m e n tó w  -dzieł s z tu k i — a  ro .oajw ażn iejszo  
s ą  o n e  w ykonane- w ysok o  w artośc iow ym  d ru ­
k iem  w k lę s ły m  -oddającym  -nawet drobne szcze­
g ó ły  z u p e łn ie  d ok ład n ie .

T rzeb a  ty lk o  u m ieć  i  ch c ieć  p a trz eć  k r y ty c z ­
n ie  n a  to co  w y d a je  s ię  u ap ozór  d z iec in n ą  z a ­
baw ką: oto a d m ira ł T egetth o fl' z s e r j i  „w o­
dzów " rep rod u k ow an ych  na zn aczk ach  a u s ir ja e -  
Idc-h. Czy zwytoięizcji z  pod L is s y  (18Ż7—1871) 
n ie  je s t od d an y  na te j m a r ce  w sp osób  p ra w ­
d z iw ie  a r ty s ty c z n e !  czy- ni i n jat u ra d y liża n su  
p ocztow ego  n a  in n y m  znaczk u a u s tr ia c k im  w y ­
dan ym  z  o k a z ji w y sta w y  w  1933 n ie  p o k a zu je  
n am  c iek a w ej sce n y  z  o b y c z a jó w  p rzesz ło śc i czy  
ezw orob lok  zn a czk ó w  n iem iec k ich  n ie  je s t od-

i słońce p a liło  co raz  m ocn ie j, a  p an  J a n  
s taw a ł się co raz  słabszym .

P rzy szed ł tak i p o ran ek , k tó ry  szep n ął s ta r ­
cow i do u ch a : B yłoby ci zbyt p rz y k ro  p rz e ­
k o n ać  się, że ju ż  n ie  m ożesz chodzić. U słu ­
c h a j m n ie  i p o zo stań  w łóżku. U słuchał. —  
I w ciąż, bezsennie, bez tchu  i bez skarg i — 
czekał.

N areszc ie  H a lu n ia  p rzy szła . B ladziu tka , 
m iz e rn a  i o s łab io n a  in fluenzą , a le  u śm ie ­
c h n ię ta  ja k  daw niej.

O p o w iad ała  m u w szystko, co m ogła o p o ­
w iedzieć  o sw ych c ie rp ien iach . O le k a r­
stw ach, o dok to rze , o bó lu  g a rd ła , o k leiku...

P a n  J a n  słu ch ał je j  słów , o d d y ch a ł n iem i 
i sk ła d a ł je  jed n o  po drug iem  n a  dn ie  d u ­
szy. K iedy tem a t zo sta ł już  zu pełn ie  w y czer­
p an y , dz iew czynka  na chw ilę  um ilk ła, p o ­
czerń z p o w ra ca jąc ą  en e rg ją  m łodego  życia 
w y k rz y k n ę ła  en tu z jasty czn ie :

—  A teraz , dz iadziu , w „chorego  ko tk a"! 
D obrze?

I zab aw a  rozpoczęła  się ja k  d aw niej. N a ­
w et z pew nem  u dogodn ien iem , b o  ch o ry  k o ­
tek  n ie  p o trzeb o w a ł trac ić  czasu  n a  u k ła d a ­
n ie  się w łóżku , p on iew aż  leżał w niem  już 
od  k ilk u  dni.

—  Z aczynaj dziadziu! —  ro zk aza ła  H alu- 
sia, n a k ła d a ją c  o k u lary .

P a n  J a n  głosem  łam iący m  się i c ic h n ą ­
cym  zw olna  rozpoczął:

— P a n  k o tek  by ł chory ... i leżał... w łó ­
żeczku...

H a lu n ia  b asem  p o d ję ła  sw ą rep lik ę : 
I  p rzy szed ł ko t d o k tó r  —  „ ja k  się  m asz k o ­
łeczku  1“

Za śc ian ą  zegar począ ł w ydzw an iać  p o ­
łu dn ie .

H a lu n ia  zm ieszana  tro ch ę  b ra k ie m  o d ­
pow iedzi, p o rzu ciła  m im ow oli to n  groźnego 
lek a rza  i sw ym  n a tu ra ln y m  dziecięcym , z a ­
n iep o k o jo n y m  g ło sik iem  sp y ta ła  p o w tó rn ie :

—  Ja k  się m asz, ko łeczku?....
P rzez  okn o  do b ieg a ł w ciąż p rzyciszony  

zgiełk  i szum  m ia s ta  m iljo n a  ludzi. T am  
w rza ło  i pędziło  n a p rzó d  życie. P o p rzez  d o ­
b ro ć  i złość, bogactw o i nędzę, sp raw ied li­
w ość i k rzyw dę, p o przez  g rzm iący  śm iech 
i w k a jd a n y  o k u tą  rozpacz  —  w ciąż n a ­
p rzó d , ku  P rzezn aczen iu .

H a lu n ia  s ta ła  chw ilę  n as łu ch u jąc , w reszcie 
tw a rz  je j  ro z ja śn iła  się.

—  D ziadzio  pew nie  z asn ą ł —  szepnęła  —  
ale  ja k  się obudzi, to  się  będziem y  znow u 
baw ić razem !

I cicho u s iad ła  w fo te lu  p o d  oknem , 
z k tó reg o  b u ch a ły  w p ro s t n a  n ią  n ie p rz e b ra ­
ne, gorące  fa le  słońca.

W  dziecięcej sw ej u fności H a lu n ia  n ie 
p rzeczu w ała , że w tym  p o k o ju  od  k ilk u  
chw il —  je s t ju ż  ty lk o  —  sam a jedna...

 O----

zw iei-cied ,len iem  p rąd ów  a r ty s ty c z n y c h  I I I  R ze­
szy  p r zez  k tó re  p r z e b ija  m o ty w  s w a s ty k i i  p ra ­
g n ie n ie  za g a rn ię c ia  Gdańsika . (znaczek  za 3 
fen .)?  C zy n ie  ś l ic z n y  je s t  zn a czek  fra n cu sk i, 
na k tó ry m  rep rod u k ow an o p ostać  z k a ted ry  
w R eiiuist N ie  s ta r c z y ło b y  c a łe g o  n u m eru  A sa , 
g d y b y m  c h c ia ł p ok azać  czy te ln ik o m  k rajob razy  
szw a jc a r sk ie , m o ty w y  k w ia tó w  h o len d ersk ich , 
m om en ty  z  lllistorji I t a l i i  łu b  dzieła  m istrzów  
ren esa n su , p o s ta c ie  św ię ty c h  lu b  b oh aterów , 
a lb o  znow u c ie k a w e  w y d a rzen ie  z  d z ied z in y  
te c h n ik i lub od k ry ć  i sportu .

W  A u str ji, B e ig ji. N iem czech , H isz p a n ii, w y ­
chodzi s t a le  m n óstw o  m arek  o  bardzo w y so ­
k ich  d op łatach  i n iew ia d o m o  „ ą n o  titu lo"  m a­
m y  w sp iera ć  „C aisse  (1'A m ortissem ent" , ,,N ot- 
l iilfe" , c z y  a u str ia ck i fu n d u sz  o lim p ijsk i.

S p o rzą d zen ie  now ych  kLisz co  roku o p łaca  
s ię  dosk on a le , bo is tn ie je  k ilk a d z ie s ią t  ty s ię c y  
zb ie r a cz y  u zn a ją cy ch  ty lk o  eg ze m p la rze  n ie- 
stem p lo w a n e , a je ż e li ju ż  f i la te l iś c i  m a ją  d a ­
w a ć  coś n a  c e le  d ob roczyn n e n iech  b ęd z ie , to 
ja k iś  c e l z b io r o w y  i  n iech  k ażd e  p ań stw o  w y ­
d a je  je d y n ie  p o  4 n a jp o sp o litsz e  w artośc i jak  
H o la n d ia  i S z w a jc a r ia .
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N A S Z A  N O W A  AN K IETA

KOGO NAZYWAM

100% owym
M Ę Ż C Z Y Z N Ą ?

I le ż  to  razy  u ży w a m y  w  p o to czn e j m o w ie  
określen ia: „ s tuprocen tow y m ę żc zy zn a “1 A le  
czy  za s ta n a w ia m y  się, k ie d y  nad  tern dość  

dziw a czn em  p o jęc iem 1 Czy, p o tra fim y  w y ja ­
śnić, co p rzez  takiego  „ s tuprocen tow ca“ ro­
zu m ie  m y l  Czy m a n im  być  sp o k o jn y , zró w ­
n o w a żo n y  d żen te lm en , czy  też za zd ro sn y  i 
s iln y  b ru ta li C zy m a  m ieć  tw a rz  d o b rze  ogo­
lonego św ia tow ca , czy  zw ich rzo n ą  brodę  
i w ąsy, zn a m io n u ją ce  m ę sk ą  s ilę l

I czy  w ogó/e is tn ie je  ta k i 10b-procentow y  
m ę żc zy zn a 1 .4  jeś li is tn ie je  w  fa n ta z ji, to  czy  
zn a jd z ie m y  go i w  życ iu  c o d z ie n n e m l

Oto d ługi szereg p y ta ń , na k tó re  p ragnę­
ły b y  usłyszeć  o d p o w ied ź za p ew n e  n ie ty łk o  
nasze  C zy te ln iczki, ale i ow a brzyd sza  p o ło ­
w a rodu  lu d zk ieg o , ta k  b ezlito śn ie  i g ru n to w ­
nie obliczana... na  p ro cen tyI

L Powieściopisarka: 
Wanda Melcer.

Z py tan ie iń  n asze j n o w ej a n k ie ty  zw raca ­
m y się p rzed ew szy stk iem  do  z n an e j p o w ie ­
śc io p isark i p an i W an d y  M elcer. S podziew a­
m y się, iż ja k o  kob ie ta , p ra c u ją c a  n a  polu 
l ite ra tu ry , o b se rw u jąca  ludzi, ich typy  i psy- 
chologję , podzie li się z naszy m i C zy te ln ika­
m i c iekaw em i sp o strzeżen iam i z te j dz ie ­
dziny.

P a n i W an d a  M elcer ud z ie la  w yw iadu  b a r ­
dzo chętn ie, p ro w ad ząc  rozm ow ę w m iły  i u- 
pczejm y sposób.

'— Czy nie zechcia łaby  p an i w y jaśn ić  p rz e ­
dew szystk iem  —  zaczynam  —  sk ą d  wogóle 
w zięło się  to ta k  p o p u la rn e  pow iedzen ie  
..stup rocen tow y  m ężczyzna1'?

—  T eo rję  —  m ów i p o w ieśc io p isa rk a  —  
d zie lącą  cechy lu d zk ie  n a  m ęsk ie  i kob iece  
i głoszącą, że w m ężczyźn ie  o dnaleźć  m ożna  
pew ien p ro cen t cech kobiecych  i przeciw nie , 
w kobiecie cech m ęsk ich , w ygłosił, ja k  w ia ­
dom o, filozof, n iem ieck i O tto W ein inger, a u ­
to r  głośnego w sw oim  czasie d z ie ła  pod  ty ­
tu łem : „P łeć  i c h a ra k te r" . M uszę je d n a k  z a ­
znaczyć, iż je s t to  ju ż  teo rja  p rz e s ta rza ła ; 
w yparły  ją  inne, now sze. T rzeb a  p am ię tać , 
ze W ein in g er żył p rzecież  z końcem  u b ie ­
głego stu lecia.

—  Jak ież  są te now e teo rje?
—  W  każd y m  raz ie  ju ż  n ie tak ie  „ o p ro ­

cen tow ane",. O bliczanie  c h a ra k te ru  i cech 
ludzk ich  n a  p ro cen ty  w  nauce  się  n ie  o s ta ­
ło . W ein in g er tw ierd z ił, że cechy m ęsk ie  
bądź kobiece są  u człow ieka w rodzone. O be­
cnie m am y z te j d z iedziny  inne prace , n. p. 
A lfreda A dlera, p rof. p sycholog ji lu b  F re u ­
da, k tó rzy  tw ierd zą , że to, co po toczn ie  n a ­
zyw am y cechą  „k o b iecą", n ie  jes t w ro d zo ­
ne, lecz racze j n ab y te  w sk u tek  d lugow iecz-

Z n a n a  a u to r k a  
p . W a n d a  M e l­
c e r  z  s w o im  

u lu b ie ń c e m .

P a n i W an d a  V o rb ond-D ąbrow ska  jest 
p rzed staw ic ie lk ą  m uzyki lekk ie j. Je s t p ia ­

nego p o ło żen ia  soc ja ln eg o  kob iety ; Oczyw i­
ście na leży  p rzy tem  p am ię tać , że p rzez  owe 
cechy „k ob iece" ro zum iem y tak ie , ja k  u le ­
głość, p osłuszeństw o , łagodność, b ra k  decy­
zji, Z now ych  teo ry j w ynika, że w yliczone 
cechy  są  p o p ro stu  cecham i ludzk iem i, n ie 
zaś jak iem iś sp ec ja ln em i cecham i kobiece- 
m i. Jeśli zatem  p o d o b n e  cechy zao b serw u ­
jem y  u m ężczyzny, n ie  n a leży  —  ja k  się  to  
czyni p o p u la rn ie  —  w y tykać  złośliw ie jego 
zniew ieśeia łość, o b liczając  ją  w d o d a tk u  n a  
p ro cen ty , lecz p rzyczyn  s tan u  rzeczy  szu­
k ać  n a leży  zupełn ie  gdz ie indziej.

—  Czem w obec tego tłum aczy  p an i tak  
sze ro k ie  rozp o w szech n ien ie  się o k reślen ia  

„ stu p ro cen to w y  m ężczyzna"?  —  p y tam  dale j.
—  W y d aje  m i się, iż c a łą  w inę  ponosi 

k ino . F ilm  zn a laz ł p o p ro stu  w tern o k re ś le ­
n iu  ła tw y  sposób  re k la m y  d la  sw oich  gw ia­
zdorów , n ie  o g ląd a jąc  się  na  psycholog icz­
n ą  p raw d ę, id ea lizu jąc  cechy  tak  zw ane 
m ęsk ie  ja k  b ru ta ln o ść , chęć p an o w an ia , tw o ­
rząc  z tego idea ł „stup ro een to w o śc i '. L u ­
dziom  to  o k reślen ie  p rzy p ad ło  do  gustu  — 
i oto w szystko.

P rzech o d zę  z tem ató w  teo re ty czn y ch  na 
b a rd z ie j p rak ty czn e . R zucam  n a stęp u jąc e  
py tan ie :

—  W  pow ieśc iach  p isanych  p rzez  p an ią , 
czy to  w „Św ię te j k u c h a rc e"  czy w „N a­
rzeczonej z A ngory" n ie sp o tk a łem  nigdy 
ty p u  m ężczyzny , k tó rem u  m ógłbym  nad ać  
m ian o  „ s tu p ro cen to w ca" . Czem u należy  to 
p rzy p isać?

—  P rzy zn am  się 
p a n u  — o d p ow iada  
p an i M elcer —  że 
a n i sw ych b liźn ich , 
an i b o h a te ró w  po ­
wieści n ie  ta k su ję  
n a  ow e p ro cen ty . 

M ężczyzna, choćby 
p o s ia d a ł częściow o 
ta k  zw ane kobiece  
u sp o sob ien ie , zaw ­
sze zo stan ie  m ęż­
czyzną. N atom iast 
d la  m nie , ja k o  dla 
po w ieśc io p isa rk i — 
zaw sze ciekaw szym  
będzie  ty p  m ężczy­
zny bog a ty  w cechy 

kobiece, a  to  p rzez  sw ą sk o m p lik o w an ą  
psycholog ję . —  W  m ej pow ieści pod  ty ­
tu łe m  „D w ie osoby", k tó ra  ukaże  się 
w d n iach  n a jb liższy ch , w p ro w ad zam  po raz  
■pierwszy postać  m ężczyzny  b a rd z ie j —  p o ­
w iedzm y —  m ęskiego. Bgdzie to  dzia łacz  
p o lityczny  B ayora . To jego  „w ysokie  o p ro ­
c en to w an ie"  jes t je d n a k  pow odem  wielu 
n iep rzy jem n y ch  a w an tu r... _

—  W y n ik a  s tąd  —  w yciągam  w niosek  — 
iż m ężczyzna zby t m ęsk i n ie  jes t ideałem !

—  Ależ oczyw iście. K ino sp o p u la ry zo w ało  
ty p  t. zw. C ave-M ana czyli tłu m acząc  d o ­
słow nie, p o p ro s tu  ja sk in io w ca . I to  m a być 
idea ł m ężczyzny! —  m ów i, śm iejąc  się p an i 
M elcer —  jask in io w iec  z w ie lką  m aczugą 
w łap ie . Z am iast tak ieg o  „s tu p ro cen to w ca"  
jeśli ju ż  zostać  p rz y  tern o k reślen iu , racze j 
o d pow iedn iem  d la  w yro b ó w  naszego  M ono­
polu  Sp iry tusow ego, —  w olę m ego s tu p ro ­
cen tow ego  setera ...

—  ??...
—  Mój czw oronożny , w ierny  p rz y ja c ie l— 

w y ja śn ia  rozm ów czyni, w sk azu jąc  na  p ięk ­
nego, rasow ego  psa . —  Jeg o  w ysokie  o p ro ­
cen to w an ie  m n ie j je s t o b c iąża jące  d la  m o ­
je j sw obody...

II. Kompozylorka: Wanda 
V  orbond-Dqbrowska.
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bardzo w sw ej pracy. Gdy n astró j jest sm u­
tny, kom ponuję  piosenki ponure, gdy w eso­
ły — wesołe.

—  Kiedyż przychodzi ów najlepszy n a ­
stró j?

Pani W anda odpow iada z uśm iechem :
— Oczywiście, gdy do walki w ew nętrznej 

dołączą się .m ęskie procenty... z zewnątrz!
— Nie chcę być' niedyskretnym  —  pytam  

natarczyw ie — ale czy m ogłaby pani w ska­
zać kogoś, kto d la pani byłby przykładem  
„stuprocentow ego m ężczyzny"?

Z oczu pani W andy widzę, że na to py ta­
nie pragnie mi odpow iedzieć wesołym fi 
"leni. Nam yśla się chwilę, poczem  mówi:

P. Hanka B atorska  p rzy  pra cy  w <ja- 
binecie ko sm e tyczn ym .

nistką i kom zytorką oraz 
tw órczynią pierw szego chóru  
dam skich rew ellersów  p. n.
„Te —  4". Zespół W andy 
Vorbond znany jest w sto li­
cy z wielu występów  i _ ma 
w śród publiczności szerokie 
rzesze wielbicieli. N astro jo ­
we piosenki, tanga oraz w e­
sołe foxy W andy V orbond 
cieszą się w ielką po p u larn o ­
ścią.

Rozmowa z sym patyczną 
pan ią  W andą, kobietą o ży- 
wem, wesołem  usposobie­
niu jest k ró tka, ale  „ tre ­
ściwa".

— Co m yśli pani o tak 
zw anym  „stuprocentow ym " 
m ężczyźnie?

—  „Stuprocentow y" m ęż­
czyzna —  w yjaśn ia  kom po- 
zytorka —  jest poprostu  
nieciekawy. Je st zbyt zab o r­
czy. Daleko wyżej cenię sub­
telność, cechę jak  pan wic,
rzadko  spo tykaną w śród mężczyzn.

— W ięc, k ró tko  m ówiąc, mężczyznę da 
się podzielić na procenty? —  zapytuję.

—  Ależ oczywiście! Ma on procenty  do­
datnie i u jem ne. Dla m nie będą u m ężczyzny 
najm ilsze te procenty, k tórych ja  nie mam. 
Nie w ątpię, że jak  w każdej kobiecie tkwi 
we m nie pewien procent m ęskości. N azw ij­
my ten  procent x. Form ułka na ideał męż 
czyzny będzie zatem  brzm ieć:

1 0 0 0 /o m inus X.

— T rochę to brzini tajem niczo —- żartu ję .
—  A czyż całe życie nasze nie jest tajem  

nicą? Ja k  w każdym  człowieku, zapewne 
i we m nie walczą ze sobą procenty m ęskie 
i kobiece. Zależnie od w yników  walki p rzy ­
chodzi tak i lub inny nastró j. Odczuwam  to

osoby z najw yższego h?gh-life‘u w arszaw ­
skiego. Pani H anka pam ięta i swych p ierw ­
szych k lientów  z głębokiego Pow iśla i tych 
ostatnich, w śród k tórych  nie zabrak ło  w ie­
lu dygnitarzy  i dyplom atów . Oczywiście 
wszelkie szczegóły co do osób i nazw isk po­
zostają  dobrze strzeżoną tajem nicą  „zaw o­
dow ą" pani Hanki.

—  Ja k  zachow ują się w czasie w ykonyw a­
nia  m anicure m ężczyźni? Czy na podstaw ie 
obserw acyj czynionych podczas sw ej pracy 
może pani określić, k tó ry  z m ężczyzn za ­
sługuje n a  m iano „stuprocentow ego"?

P an i H anka sięga pam ięcią do wspom ­
nień i opow iada.

— I ta k  i nie'. Czasem 
wystarczy spojrzeć n a  rękę 
i dowiedzieć się, jakiego m a­
n ic u re  m ężczyzna sobie ży­
czy, aby  w yrobić sobie o 
nim zdanie. Przychodzi na- 
p rzyklad  pan w pięknym  
garniturze i zabójczym  k ra ­
wacie, m ówiąc: „Dziś idę na 
bridżą, m anicure  m usi być 
w ykw intny. Paznokcie proszę 
polakierow ać, zrobić obw ód­
ki, pod paznokcie podkładki 
z b ia łe j kredk i. Doskonale 
wypolerow ać".

—  Czyżby isto tn ie  istnieli 
mężczyźni z takiem i w ym a­
ganiam i?

— Ależ na turaln ie! Pan  o

Z n a n a  p ia n is tk a  i k o m p o zy to r -  
k a  p. W anda  V o rb o n d -D ą b ro w sk a .

—  Owszem. Adam...
— Adam ??? A który?
— Ten pierwszy...

III. Manicurzyslka: 
Hanka Batorska.

P. H aneczka B atorska jest m anicurzystką. 
Zawód swój, choć m a on m im o pozorów — 
więcej cieni niż blasków , bardzo lubi, po­
św ięcając m u się z calem  zam iłow aniem .

Dlaczego spośród tysiąca w arszaw skich 
m anicurzystek  w ybraliśm y pan ią  H ankę? 
Pan i H anka zaczęła swą . zaw odow ą k a rje rę  
w drugorzędnym  zakładzie fryzjerskim  
i dzięki sw ej so lidnej pracy i obow iązko­
wości, dosta ła  się wreszcie do instytucji 
p ierw szorzędnej, k tó rej sta łym i gośćmi były

tern nie wie? Tylko, że taki m ężczy­
zna — nie jest chyba mężczyzną!

—  Któż d la  pani będzie przeciw ień­
stwem  takiego... brydżysty?

— Pow iedzm y m ężczyzna, k tó ry  wy­
da je  dyspozycje: „W yczyścić, w yrów ­
nać i nic więcej". Takiem u chodzi ty l­
ko o to, by  ręka by ła  s ta ran n ie  i czy­
sto utrzym ana. To, m ojem  zdaniem , 
jest bardziej męskie.

—  A jeśli chodzi o zachow anie się 
pani klientów ?

Pani H anka śm ieje się pobłażliw ie.
—  Nie powiem, aby było popraw ne. 

Z reguły co drugi mężczyzna, przy­
chodzący na m anicure, p roponu je  ma- 
nicurzystce k ino i flirt. Miałam klien­
ta, k tó ry  chciał np„ bym  w czasie m a­
nicure rękę jego trzym ała nie n a  sto­
liku, lecz na sw ojem  kolanie. Sądził 
zapewne, iż tak  należy postąpić „stu ­
procentow em u" mężczyźnie. Potem, 
gdy się okazało, że... nic z tego nie

będzie, złam ał ze w ściekłości m ój p il­
nik! To też m iało niby oznaczać jego „stu- 
procentow ość".

—  Jedno  jest pewne — m ówi dalej pani 
H anka —  iż na  punkcie sw ej m ęskości czy 
„stuprocentow ości", m ężczyźni są niezwykle 
zarozum iali. Jeśli ta  czy inna m anicurzystka 
ma w ciągu dnia dwudziestu klientów , z 
k tórych dziesięciu zaproponuje  je j kino, każ­
dy z nich uważa, że jem u właśnie powinno 
się nie odm ówić, a  pozostałych dziewięciu 
zbyć lekcew ażeniem ;' Od takich  m ężczyzn 
stokroć bardziej wolę już dżentelm ena, k tó ­
ry w czasie m anicure‘u poprostu  czyta ga­
zetę, poczem w sposób uprzejm y powie zwy­
k łe „dziękuję".

R om it.
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A R C Y  W A Ż N I

W  gospodzie obok k tó re j znajdow ała  
się poczta na K rakow skiem  P rzed ­
m ieściu w W arszaw ie, siedział pan  

szam belanic Nałęcz i z zaciekaw ieniem  stu- 
d jow ał m ałą  książeczkę p. t. „E trennes 
M ignonnes C urieuses e t U tiles P o u r L ‘Anuee 
mil sep t cent so ix an te  n eu f“ w y daną  w W a r­
szawie u p. M ichała G rólla, księgarza  k ró ­
lewskiego. Były tam  podane  w szystkie 
rzeczy, k tó re  należało  w iedzieć, a więc 
spis dom ów  p an u jących , sena to rów  Rzeczy­
pospolite j, m inistrów , kaw alerów  O rła B ia­
łego, urzędn ików  sądow ych, oficjerów , a n a ­
stępnie zbiór ustaw  w ydanych  n a  osta tn im  
sejm ie w 1767 r. P an a  szam belan ica  Nałęcza 
najw ięcej jed n a k  w danej chw ili in te reso w a­
ła ru b ry k a  „C ours des Postes" , gdyż w ybie­
ra ł się w łaśnie zagranicę, a  że p a p a  szam be- 
lan  był z synem  nieco na b ak ie r i n ie chciał 
m u użyczyć odpow iedniej sum y n a  ekspen- 
sa, szam belanic  zm uszony by ł jechać pocztą 
o rd y n ary jn ą . Co za ru ch  p an o w ał na stacji 
pocztow ej! Z ajeżdżały  ka re ty , bryczki, to 
znów kucza pocztow a, k tó ra  po przeprząg- 
n ięciu koni i pokrzep ien iu  poczty liona w d a l­
szą m ia ła  ruszyć drogę.

Z zain teresow aniem  szam belanic w głębiał 
się w a rk an a  p odróży : z W arszaw y biegło 
dw anaście  zasadniczych trak tó w  ua w szyst­
kie strony  państw a. A więc z W arszaw y do

ryczną k a rlę  zap isa ła  w łoska rodzina  T hurn- 
Taxis. F ranc iszek  T axis zaw arł z Filipem  
P ięknym  w r. 1504 um ow ę, m ocą k tó re j 
p o w sta ła  s ta ła  k o m u n ik ac ja  m iędzy N ider­
landam i, dw orem  m adryck im  i dw orem  wie­
deńskim . D opiero  jed n ak  Jan  Taxis, noszący 
ty tu ł „chief m altre  generał de noz postes 
p a r  tous noz royaum es, pays et se igneuries" 
tw orzy  sta łe  połączenie na sz lakach  B ru k se ­
la— W iedeń— W łochy, N orym berga— F ra n k ­
furt. Pow oli rodzina T hurn  Taxisów  zyskuje 
w całem  cesarstw ie  niem ieckiem  m onopol 
pocztow y i w y ją tkow e stanow isko  w Rze­
szy. S ta ra  ta  rodzina, pochodząca z okolic 
Bergam o, z k tó re j wyszedł słynny  poeta  
T o rk w ato  Tasso, o trzym uje  w r. 1615 god­
ność dziedzicznych w ielk ich  pocztm istrzów  
S ancti Rom ani Im perii, poczem  tery to rja  
F riedberg-S cheer zostają  podniesione 1787 r. 
do rang i h rab s tw a  a  oni sam i w chodzą w skład  
rady  k siążą t cesarstw a. W  len  sposób  system  
feudalny  .o ddający  rodzinom  pew ne funkcje  
dziedzicznie, u trzy m u je  się rów nież w z a ­
k resie  poczt, is tn ie jąc  aż do r. 1867, k ie ­
dy to P rusy , p rzew odniczące w niem ieckim  
Zw iązku pań stw , w y k u p u ją  o d  książą t von 
T hurn  u n d  T axis p raw a  prow adzenia  poczt 
w 19 częściach Rzeszy za kw otę trzech m iljo- 
nów  ta la rów . Ju ż  poprzednio  dom  Taxisów  
stracił przez pokó j zaw arty  w r. 1801 w Łu- 
ueyille szereg posiadłości na lew ym  brzegu

A n g ie ls k i  d y liża n s  p o c z to w y  z p ie rw szy c h  
30 tu  la t ub ieg łego  w ieku .

i oni to stanow ią  p raw zó r późniejszych 
poczt. Sam o słow o poczta (poste) uży ł po 
raz pierw szy słynny  podró żn ik  M arco Polo 
w sw oim  opisie pod ró ży  (1298), w zm ianku­
jąc, o k u rje rach  państw ow ych  w C hinach. 
L udw ik XI, k ró l fran cu sk i, pow ołu je  w ro ­
ku 1464 do życia służbę pocztow ą „chevau- 
ch eu rs  en poste". Jed en  z jego następców , 
Ludw ik X III, w ydzierżaw ia poczty za 
1 ,2 0 0 . 0 0 0  liw rów , w iększość p aństw  w ydzier­
żaw iały pocztę p rzedsięb iorstw om  p ry w a t­
nym , po zo staw ia jąc  w sw oim  zarządzie je ­
dynie u rzędow ą k o m unikac ję  k u rje rsk ą , o d ­
pow iadającą  m niejw ięcej obecnym  k u rjero m  
dyplom atycznym . W  zakresie  poczt histo-

K rakow a, d.ruga do G dańska o tw arta  dopiero 
28 stycznia 1765 r., dalsza do K am ieńca P o ­
dolskiego prow adząca  przez Lwów, Złoczów, 
T rem bow lę i jeszcze inna do M itawy, k tó ra  
znow u b iegła  przez B iałystok, G rodno, Ko­
wno, K iejdany, od 7 stycznia  1765 r. znów 
otw arta  została  d roga z W arszaw y do P o ­
zn an ia  przez Sochaczew , Słupcę, W rześn ię  
i K ostrzyń. —  Ileż trak tó w , ile dróg w iodą­
cych w d a lek i św iat! —  m yślał pan  szam be­
lanic. Całe szczęście, że m iał ze sobą n ie ­
w ielki tylko bagaż, bo słonoby go to kosz to ­
w ało i k łopo tu  z tem  dużo. M łody człow iek 
p opadał chw ilam i w zadum ę, gdyż daleka

podróż, jechał b o ­
wiem  p ro sto  do 
P ary ża  przez D re­
zno i S trassburg , 

nap aw ała  go pew nem i obaw am i. M iał też 
w stąp ić  do Luneyillu , gdzie m ieszkało  spo ro  
ro d ak ó w  przy dw orze k ró la  S tan isław a I, 
zwanego „S tan islas le B ien fa iteu r"  i oddać 
im  listy  polecające, k tó re  o trzym ał od ła sk a ­
wego na dom  Nałęczów ko liga ta  k asz te lana  
dobrzyńskiego, Ignacego Zboińskiego.

Z anim  przy jedzie  postkucza, k tó ra  weźm ie 
w daleką podróż p an a  szam belanica, p rzy j­
rzy jm y się sposobom  po d ró żo w an ia  w tych 
czasach. (K o m u n ik ac ja  pocztow a p rzech o ­
dziła długie e tapy  rozw oju  zanim  sta ła  się 
urządzeniem , dostępnem  dla ogółu. W  n a j­
daw niejszych  czasach, począw szy od K aro la  
W ielkiego, m onarchow ie  u trzym yw ali sw oich 
ku rjerów , k tó rzy  przew ozili do  w ażniejszych 
ośrodków  życia państw ow ego rozkazy ich,

Na lew o ; Do d z iś  
d n ia  is tn ie ją  w  n ie ­
k tó ryc h  okolicach  
B a w a rji i A n g l j i  
p o c z ty  konne. Oto 
d y liża n s  p o czto w y  
na sa n ia ch , k u r su ­
ją c y  do m ia steczka  
b a w a r s k i e g o  Im -  

m ensta d t.
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Renu, o trzym ując  od Rzeszy odszkodow anie 
w postaci księstw a B uchau.

D ola i n iedo la  dziedzicznych pocztm i- 
strzów  C esarstw a odbiła  się dziw nem  zrzą ­
dzeniem  losów  rów nież na  W ielkopolsce, p o ­
zostającej pod p ru sk iem  berłem . T axisow ie 
o trzym ują  w r. 1819 do b ra  k ro toszyńsk ie  ja- 
do księstw o od  P rus.

Na odcinku  o rgan izacji poczt, P o lsk a  b y ­
na jm niej nie ustępow ała  zagranicy . W ielki 
o rgan izato r, k ró l S tefan  B atory , n a d a je  d y ­
plomem , da tow anym  z N iepołom ic 29 stycz­
n ia  1583 r. przyw ile j n a  p row adzenie  zo rga­
nizow anych za k ró la  Z ygm unta  A ugusta 
poczt na  korzyść  szlachcica florenckiego Se- 
b a s tjan a  M ontelupiego de M ari i jego b ra ­
tanka  W alerego. D yplom  k ró lew ski w yraża 
się, że „...w szystkie poczty, k tó re  oni sw oim  
kosztem  u trzym yw ać będą  n a  w szystk ich  
trak tach  onyin  oddajem y pod tym  w a ru n ­
kiem, że oni na trak c ie  z K rakow a do W e­
necji w m iejscach ku tem u przyzw oitych  ty le  
koni u trzym yw ać będą, aby gońcy  pocztow i 
z K rakow a' do W enecji i z W enecji do K ra ­
kow a jeżdżący  tam  i nazad  w przeciągu 
p ię tn astu  dni p odróż  sw oją  odbyw ali". —  
A dalej czy tam y: „Pocztarze , k tó rzy  za sług 
naszych poczy tan i być m ają , cyfry  nasze 
i he rb y  n a  su kn iach  nosić będą. Gdybyśm y 
zaś z dw orem  naszym  z K rakow a do innego 
przenieść się m ieli m iasta, obow iązują  się 
w yżej w ym ienieni Sebastjan  M ontelupi i je ­
go synow iec lis ty  i w szystkie pocztą p rzy ­
chodzące p rzedm io ty  sw oim  kosztem  do 
W arszaw y jak n a jśp ieszn ie j p rzesy łać". P e n ­
sja w yznaczona przez k ró la  obu F lorentczy- 
kom  w ynosiła  tysiąc  złotych p o lsk ich  k w a r­
talnie. C iekawe jest, że za list p ry w atn y  p ła ­
cono w tedy cztery  
grosze po lsk ie  bez 
względu n a  odległość 
m iejsca  przeznaczenia, 
przyczem  dyplom  k ró ­
lew ski zw alniał od 
wszelkich op ła t zak o ­
ny księży F ra n c iszk a ­
nów, B ernardynów ,
D om inikanów , A ugu­
stynów  i K arm elitów , 
p row adzących  z za­
gran icą  dużą k o re s ­
pondencję. M ontelu- 
piowie byli zn an ą  ro ­

ty, rekom endow ane n a  dw ie godziny p rz ed ­
tem. W ysłan ie  sz tafe ty  tj. specjalnego gońca, 
k tó rego  m ożnaby  p o ró w n ać  z dzisiejszym  
listem  „express“, op łacano  dw a flo reny  od 
mili i sześć flo renów  o p ła t ogólnych. Za rzą-

P o czły ljo n  p o lsk i z  cza só w  K rólestw a  K o n ­
gresow ego.

Z n a c zk i p o czto w e  w y d a ­
w ane  p r z e z  ks. von T h u rn  

u n d  Taxis.: Kr„k
WSki* Prt , rim

dziną k rak o w sk ą  i p o siad a ją  w K rakow ie 
piękne n agrobk i w kościele P an n y  M arji.

Znacznie szczegółow iej o k reślano  n a leżn o ­
ści pocztow e n ap rzy k ład  za S tan isław a A ugu­
sta. W ysoce m odne  ka len d arzy k i polityczne 
w ydaw ane w W arszaw ie  i W iln ie zaw ierają  
zwykle d o k ład n ą  tabelę  op łat, k tó re  w yno­
siły n ap rzyk ład  w g ran icach  R zeczypospoli­
tej łącznie z K u rlan d ją  od jednego do sześciu 
łutów  1 2  groszy za łut, od  siedm iu do sze­
snastu  łu tów  8  groszy za łut, od siedem nastu  
do dw udziestu czterech  łu tów  6  grosizy za łut. 
D rożej oczywiście op łacano  listy  w ysyłane 
naprzyk ład  do F ran c ji, L o taryng ji, H iszpa- 
n ji, P o rtuga lji, Szwecji i D anji —  od jed n e ­
go do sześciu łu tów  p łacono  za łu t aż 5 flo ­
renów. Do H oland ji p łacono  od jednego  do 
sześciu łu tów  3 flo reny  i 15 groszy za łut, 
do C esarstw a, Saksonji, W estfa lji, W łoch, 
Szw ajcarji, do Rygi i Rosji od  jednego łu ta  
do sześciu —  2  floreny i 15 groszy za łu t itd. 
Istn iały  w tedy rów nież te  sam e przepisy  co 
1 dzisiaj, a  więc znane były listy  „ rek o m en ­
dow ane", za p ieniądze zaw arte  w listach  
poczta nie odpow iadała, d ru k i p łac iły  ty lko 
połowę op łat, n a to m ias t gazety o p łacano  tak  
jak listy. W szelkie przesy łk i trzeba było o d ­
dać na pocztę godzinę przed od jazdem  pocz­

dów  p ru sk ich  tj. od 1796 r. w prow adzono  
ekstra-poczty  i ku rje ró w , za K sięstw a zaś 
W arszaw skiego 1808 r., dyliżanse.

Mimo to, źe m ożna  by ło  w XV III w. zu­
p ełn ie  w ygodnie pod ró żo w ać  pocztam i po 
E urop ie , w iększość ludzi zam ożnych  jech a ła  
w tedy w łasną  k a re tą  w otoczeniu  licznej 
służby, ba! n iek tórzy , jak  n. p. gen. ziem  p o l­
skich  ks. A dam  C zarto rysk i w yjechał ze sw ą 
m ałżonką  Izabellą  z F lem m ingów  w p o d ró ż  
poślubną  w k ilkadz iesiąt k a re t i wozów, p ro ­
w adząc ze sobą rów nież  k ilk a  w ielbłądów ! 
P aryżan ie , zaró w n o  gaw iedź u liczna, jak  też 
tow arzystw o, o tw ierało  u s ta  ze zdziw ienia 
i n ie  m ogło się n ap atrzy ć  tego w idoku!

W  r. 1936 w poczekaln i na  lo tn isk u  w ar- 
szaw skiem  siedział p raw n u k  im ć p an a  szam- 
be lan ica  N ałęcza i palił nerw ow o pap ierosa , 
gdyż o godzinie p u n k t 1 2 -tej m ia ł ran d k ę  
w K rakow ie i b a ł się, że przyleciaw szy do 
K rakow a nie będzie m ia ł czasu „rozgarnąć  
się" w ho telu . D roga  W arszaw a— K raków  
trw a pó łto re j godziny, a  ju ż  ludzie  n a rze ­
k a ją ! Co za zm iany, co za rozp iętość  p rze­
strzeni. Do czego to jeszcze dojdzie?

Mówią, że k o m u n ik a c ja  zb liża  lądy  i lu ­
dzi. Je st to  om yłka: an i śm igło sam olo tu , 
an i ko ło  d y liżansu  czy a u ta  n ie zdołały tego 
uczynić  — m oże to jed y n ie  duch ludzk i, 
nie k ie ru jąc y  się żad n ą  m arsz ru tą , bo nie- 
sp o ty k a jący  żadnych  przeszkód.

J a n  M aleszew ski.
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P o n i ż e j :  Policjant paryski — to uPrzejmy cicerone pięknej pani
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Pod Łukiem Triumfalnym w Paryżu

Na prawo: Nad brzegiem Wannsee 
pod Berlinem...

[ W drodze przez A lg ie r . . .

Na lewo: Pierwsza wiosenna wycieczka

Są k o b iety , k tó re  n ie  w y o b ra ża ją  
sob ie  życia  bez u k o ch an eg o  m ęż ­
czyzny. Są tak ie , d la  k tó ry ch  is tn ie ­

ją  ty lk o  k le jn o ty  i s tro je . In n e  znów  dążą  
do sław y  Sary. B e rn h a rd t,  czy Jó ze fin y  
B ak er i poza  n ią  św ia ta  n ie  w idzą.

Są sp o rtm en k i, zd o b y w ające  la u ry  na  
b ieżn iach , b a se n ac h  i k o rta c h  ten iso ­
w ych. Są a le  i k o b ie ty , k tó ry ch  n azw i­
sk a  zd o b ią  k a r ty  g łośnych  dz ie ł n a u k o ­
wych...

W szy stk ie  one, je ś li n ie  w y rzek ły  się 
życia w śró d  ludzi, do k tó ry ch  uśm iech a  
się lepsze  ju tro ,  k tó rzy  w ierzą , że na 
d ro d ze  sw ego życia z n a jd ą  szczęście — 
m arzą  o d o b ro b y c ie  i jego  p o n ę tn y ch  
fo rm ach . Je d n ą  z n ich  je s t  n iew ątp liw ie  
sam o ch ó d , k tó ry  k ażd em u  z nas p rz y n o ­
si rad o ść  życia, p o czucie  n ad zw y cza jn e j 
sw obody, w ie lk ie j w ygody, a  d la  p ięk n e j 
kob iety  jes t zaw sze n a jo d p o w ie d n ie jsz ą  
o p raw ą.

D latego k a żd a  p ięk n a  p an i, gdy n a d e j­
d ą  sło n eczn e  dn i w iosny , tę sk n i do  sa fja  
now ych  p o d u szek  „ H isp an o -S u izy “ , lu b  
po tężnego  „M ercedesa", na  k tó ry ch  p rz e ­

śni m oże n a jp ię k n ie js z y  f l ir t  sw ego ży ­
cia.

Ale n ie ty lk o  m aszyny , o g igan ty czn y ch  
m o to ra c h  u m o ż liw ia ją  n a m  w y d o stan ie  
się  poza n a w ias  sz a rzy zn y  m ie jsk ieg o  
życia. M ały, zw in n y  sam o ch o d z ik , o n ie ­
w ielk im  litra żu , ła tw o  pow iezie n as  w szę­
dzie tam , gdzie  n a tu ra  p u lsu je  p e łn y m  
ry tm em , s tw a rz a ją c  d z ie ła , g odne  o b e j­
rzen ia .

W sp a n ia łe  k ra jo b ra z y , z m ien ia jące  się 
ja k  w k a le jd o sk o p ie  po d czas a u to m o b i­
low ej p o d ró ży , k o n tra s tu ją  z n iezw yk łą  
a rc h ite k tu rą  m iast, k tó re  m ija m y  w p ę ­
dzie, d ążąc  do  w y tk n ię teg o  celu  nasze j 
w ycieczk i. Je s t  n im  na jczęśc ie j ja k iś  u r o ­
czy z ak ą te k  w y b rzeża  m o rsk iego , k tó re  
na  P o łu d n iu  tę tn i ju ż  p e łn ią  życia  p la ­
żow ego. I tam  p o d d a je m y  się  ra d o sn em u  
n a stro jo w i ty ch  chw il, k tó re  u d a ło  nam  
się sk ra ść  sza rzy źn ie  naszego  co d z ien n e ­
go k o ło w ro tk a , pełnego  dz iś tro sk  i z m a r ­
tw ień.

Bo p ięk n e  jes t życie, g d y  się  m a  sam o 
chód.. i -  L

*-----



H. K urow ska

,J. W .‘ — Gostyń.

R adom sko .

NASI KONKURS WIELKANOCNY

F ąńslw ow a Szkołat Zaw odow a Żeńska  — Toruń.

~ t      T ... ~ w n m

W łocław ek

N asz konkurs na n a jp ięk n ie j zastaw ion y  s tó ł w ielkanocny  zam ykam y  
z dniem  d zisie jszym . Z djęcia, nad esłane do 3 b. m., będą zam ieszczone wr Ma- 
g a zy n ie  „ A s“ i w ezm ą ud zia ł w  rozgryw ce o p iękn e nagrod y , o których  
podziale zad ecyd u je ju ry  red ak cyjn e . P on iżej zam ieszczam y zapow iedziane  
w poprzednim  num erze fo to g ra f je  nagród, o fiarow an ych  przez firm y  kra­
kow skie.

Po w y te j:  K o m ple t ko s­
m e tykó w .  — N agroda  
f ir m y  „M i r a c n l u m “ 

w  K rakow ie.

P o w yże j:  G azow e że la zko  
do p r a s o w a n ia .  — N a­
groda G azow ni M ie jsk ie j  

w  K rakow ie.

Na praw o  w  k o le ;  Torebka  
z k ro ko d yla .  — N agroda  F ir­
m y : A n a s ta zy  F r o n c z .  — 
K raków . i»

i \ P o w yże j:  S erw is do k a ­
w y  z k re m o w e j porce la ­
n y . — N agroda  fa b ry k i  
p o rce la n y  i w yrobów  ce­
ra m iczn ych  „ Ć m ie ló w “ 
S. A . (w  Polsce porcelanę  
krem o w ą  p ro d u k u je  je d y ­

nie  „Ćm ielów".

P o w yże j:  
B om bonie- 
ra z  cu kra ­
m i. — N a ­
groda  fa ­
b ry k i c z e ­
k o l a d y  A . 
P ia seck i w  
K r a k o w i e .
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g eo m etry czn o -fig u ra ln y . W iększość  z g ro m a ­
dzonych  na  w y staw ie  tab liczek  po ch o d zi z 
w ieków  17 i p o czą tk u  18, w ięc z czasów  
ro z k w itu  rzem io s ła  i o rg a n iz ac y j cechow ych .

Z ach w y cające  są  o ry g in a ln ie  p o m y ślan e  
p u h a ry , k tó re  słu ży ły  b ra c i cech o w ej do  

w ina  i m io d u . Z w raca  szczegó lną  uw agę  pu- 
h a r  cech u  k raw có w , p o ch o d zący  z 1755 ro ­
ku . N a p o k ry w ie  jego  u m ieszczona  je s t  p o ­
s tać  z ch o rąg w ią , n a  k tó re j u w id o czn io n o  
god ło  k raw ieck ie  —  nożyce. Z dobią  go p o ­
n a d to  in n e  jeszcze d o d a tk i d e k o ra c y jn e  i n a ­
p isy . P u h a r  s re b rn y , n a le żą c y  do cechu  
b lach arsk ieg o , zd o b ią  m is trzo w sk ie j ro b o ty  
sceny  f ig u ra ln e  o c h a ra k te rz e  re lig ijn o - 

m ilo log icznym . O rn a m en t ro ślinno-geom e- 
try czn y  d o p e łn ia  d e k o ra c ji tego  w ysoce 
p ięknego  p u h a ru .

P ra w ie  k ażd y  z cechów  szczyci się z a b y t­
k o w ą  sz k a tu łą , w k tó re j p rzec h o w u je  od  
w ieków  sw o je  p rzy w ile je  k ró lew sk ie  i m u ­
n icypalne. Szkatu ły , n azy w an e  lad am i, w y ­
k o n a n e  są  z m eta lu  lu b  d rzew a. T e o s ta t­
n ie  są  ch lu b ą , p o w sta łego  w 17 w., cechu 
sto larzy . G odna sp e c ja ln e j uwmgi je s t  la d a  
z 1778 r., cechu  ś lu sa rzy , p u sz k a rz y  i ostro - 
garzy , p o w sta łego  w' 1535 r. P rzy  sk ro m ­
nym  ksz ta łc ie  p o siad a  p e łn ą  sm ak u  d e k o ­
rac ję , w y k o n a n ą  sposobem  in ta rs ji. W z o ra ­
m i są fa n ta s ty cz n e  sm oki. Z am y k a  ją  n ie ­
zw ykle  sk o m p lik o w an y  zam ek , o trzech  k lu ­
czach , w y k o n an y  a r ty s ty c zn ą  tech n ik ą . Cie­
k aw ej ro b o ty  lu d w isa rsk ie j je s t  m eta low a 
szk a tu ła  cechu  szew ców , k tó re j  w ieko od ze- 
w n ą trz  o zdob ione  je s t sp lec io n em i l i te ra ­

T a b liczka  cechow a  b e d n a rzy  w  o to czen iu  d w ó ch  
m ło te c zk ó w  cechu  szew c ó w , ‘r. 1671.

T a b liczka  cechow a z  b ro n zu  cech u  z d u ■ P rzy w ile j  k ró la  Z y g m u n ta  I I I ,  w y d a n y  cech o w i szew có w . P u h a r  cechu  k ra w c ó w  z  r. 1755.
IlÓW  r. 1684. F o to g ra f j e  M icha ł S z y m a ń s k i— W a rsza w a .

W Y S T A W A ZABYTKÓW
polskiego rękodzieła

W  ra m a ch  u ro czy sto ści, zw iązan y ch  
z o d słon ięc iem  p o m n ik a  .Tana Ki­
lińskiego o raz  z o g ó ln o p o lsk im  K on­

g resem  R zem iosła  w W arszaw ie , z o rg an i­
zow ano tu  rów nież  w y staw ę  zab y tk ó w  i p a ­
m ią tek  cechów  w arszaw sk ich , ze szczegól- 
nem  u w zg lędn ien iem  tych , k tó re  się  łączą 
z osobą  b o h a te ra .

L iczne o b jek ty , z w ielk im  p ie tyzm em  
zg ro m ad zo n e  n a  w y staw ie  w R esu rsie  O by­
w ate lsk ie j, w sk rzesiły  zam ierzch łe  dzie je, 

b u jnego  ongiś życia  o rg an izacy j cechow ych , 
p rzem aw ia jąc  do  w idza  ob razem  sk o ń czo ­
nego a rty zm u , k tó ry m  p rz ep o jo n e  je s t k a ż ­
de n ieom al dzieło  rą k  ty ch  ludzi, k tó rzy  
p rzech o d zili sp e c ja ln ą  d łu g ą  szkołę, rz e ­

m ieśln iczą, zan im  s ta li się  cz ło n k am i o rg a ­
n izacy j cechow ych  Z ab y tk i cechów  św ia d ­
czą d o b itn ie , iż rzem io sło  by ło  w ów czas 
sz tuką, a  tru d n ie n ie  się  n iem  p rzez  ludzi 
n iew y k w alifik o w an y ch  n ie  by ło  d ozw olone. 
Ci o s ta tn i, n azy w an i p o g a rd liw ie  fu szeram i 
i sz tu ra rz am i, m ogli istn ieć  jed y n ie  poza 
cechem , p rzez  k tó ry  by li b a rd zo  źle w i­
dz ian i.

Do n iezw ykle  cen n y ch  zaby tków , zg ro ­
m adzonych  na w ystaw ie , n a leżą  tab liczk i ce ­
chow e, k tó re  p o s ia d a ł k ażd y  cech  bez w y­
ją tk u . Z a p o śred n ic tw em  tak ie j tab liczk i, z 
d rzew a, lu b  ah e ta lu , zw an e j „cech ą", zw oły ­
w an o  w spó lne  zeb ran ia . F o rm a  tych  ta b l i­
czek  je s t  w ogólnym  ry su n k u  jed n a k o w a , — 
k sz ta łtu  zb liżonego do  k a r tu s z a  herbow ego . 
Je d n ą  s tro n ę  w y p e łn ia  zaw sze z n ak  cechu, 
w ięc np. u k o w ali -— p o d k o w a , obcęgi, m ło t­
ki, gw oździe, u  zd u n ó w  —  ty g ie lek  i ko 
w adło , u b e d n a rz y  —  beczka, cy rk le  i t. d. 
B rzegi te j s tro n y  ozd o b io n e  b y w a ją  o rn a ­
m en tem  g eo m etry czn o -liśc iasty m , lu b  g łó w ­
k a m i an io łk ó w , ja k  np . cech a  k o w ali z 
1703 r., często  też z n a jd u je  się  d a ta  u fu n ­
d o w an ia  „cechy". R ów nież o d w ro tn a  s tro n a  
je s t  bog a to  p o m y ślan a  —  zdobi ją  zaw szę 
ry su n ek  jak iś , n a jczęśc ie j scena  M ęki P a ń ­
sk ie j, u ję ta  w  p ięk n y  o rn a m e n t liściasto -

m i S. A. R. (S tan is lau s A ugustus R ex). L a ­
d a  z a o p a trz o n a  je s t  z dw óch  b o k ó w  w b a r ­
dzo b o g a te  „u szy “ w fo rm ie  k lam e r, Któ- 
re  z ak ład a n e  w ce lach  p rak ty czn y ch , s ta ­
now iły  p ięk n ą  d e k o ra c ję  p rzed m io tu .

Do rzęd u  ró w n ie  c iekaw ych  p am ią tek  n a ­
leży zaliczyć t. zw. w o ta , k tó re  o f ia ro w y ­
w ał k a żd y  now y  „ m is trz "  sw o jem u  cechow i. 
Z astęp o w ały  one m ed a le  p am ią tk o w e  i 
m ia ły  w y ry te  n azw isk o  o fia ro d a w c y  o ra z  
da tę . W  zb io rze  cechu  k ra w có w  zach o w an e  
są  dw a ciekaw e s re b rn e  w o ta , z k tó ry ch  
je d n o  w y o b ra ża  D an ie la  w lw iej jam ie  i n o ­
si po d p is D an ie la  D om psk iego  z d a tą  1773 
ro k u , d ru g ie  zaś w y o b ra ża  św. Jó ze fa , a z a ­
o p a trz o n e  je s t  w p o d p is  Jó z e fa  K ruk iew icza.

O sobny d z ia ł s ta n o w ią  p am ią tk i-d o k u - 
m en ty  cechow e, w śró d  k tó ry ch  o p rócz  p rz y ­
w ile jó w  m u n ic y p a ln y c h , k siąg  p e rce p t i ex- 
pensów , z n a jd u ją  się p rz y w ile je  k ró ló w  p o l­
skich . P rzed ew szy s tk iem  z w raca  uw agę p rz y ­
w ile j cechu  szew ców  z r. 1589, w ydany  
p rzez  Z y gm unta  III. J e d n a k  bo g actw em  w y ­
k o n a n ia  p rzew y ższa  go księga  p rzyw ile jów , 
w y d a n a  cechow i ju b ile ró w  w 1785 r., z 
pod p isem  k ró la  S ta n is ła w a  A ugusta.

K ażdy z cechów  szczyci się  ja k ą ś  b ez ­
c en n ą  p a m ią tk ą . C ech p ie rn ik a rz y  i c u k ie r­
ników', pe łen  tra d y c ji  (zał. w 1781 r . ) , u p rz y ­
s tę p n ił ogółow i lis t T ad e u sz a  K ościuszki, 

p isan y  dn . 7 czerw xa 1791 r. w obozie pod  
M ałogoszczą i w zy w ający  w szystk ich  c z ło n ­
ków  cechu  do o b ro n y  z ag ro żo n e j O jczyzny.

Oprócz zab y tk ó w  cechow ych , z g ro m a d zo ­
no  n a  wrystaw ie , ro z p ro szo n e  d o tąd  po  ró ż ­
nych zb io rach , 'p a m ią tk i, zw iązan e  ściśle  
z osolią  K ilińskiego. M. in. M uzeum  O rd y ­
n a c ji K ra s iń sk ic h  u życzy ło  o ry g in a łu  p a m ię t­
n ika  K ilińsk iego , zaś Szkoła  R zem iosł i S z tu ­
ki S to so w an e j w W arsz a w ie  o ry g in a łu  jego 
te s tam en tu , w k tó ry m  b o h a te rsk i szew'c sk ła ­
da spo łeczeń stw u  ra c h u n e k , —  „ e x a m e n ‘, 
ja k  się  w y raża , ze w szy stk ich  czynności 
„w  o b ro n ie  sw ey O yczyzney".

M ichał S zy m ań sk i.

Z a m e k  m is te rn ie  r z e ź b io n y  z  t. zw . la dy, 
w  k tó re j p rze c h o w y w a n o  d o k u m e n ty  cechow e.
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ram  się n a  now e to u rn ee  do B erlina , W a r­
szaw y i M oskwy... C zekam  ty lk o  n a  w y ja ­
śn ien ie  się  sy tu ac ji po litycznej...

L u cien n e  B oyer m ów i z p rzek o n an iem :
. —  T rzeb a  w ierzyć w sw e piosenki, w 
sw ych k o m pozy to rów , w siebie, w sw ą gw ia­
zdę... T rzeba! T alen t? ... P rzed ew szy stk iem — 
w ierzyć w sw ą  gw iazdę!... A jeś li p u b licz ­
ność  d y sk u tu je , je ś li jed n em u  p o d o b a  się ta  
p iosenka, a in n em u  nie, to  to  m n ie  ty lko  
cieszy, bo dow odzi isto tnego  z a in te re so w a ­
nia...

M oja rozm ów czyn i gotow a je s t do  w y j­
ścia. W  tej chw ili w p ad a  je d n a k  „concierge".

—  P ro szę  pan i! T en  łysy, co to  w czora j 
za p a n ią  chodził, znow u czeka u w yjścia!...

L u cien n e  z a łam u je  ręce : oto cienie
sław y i popu larn o śc i. M nie p rz y p ad n ie  na 
zakończen ie  w yw iadu  ro la  ry c e rsk a  —  to w a ­
rzyszyć p ięk n e j a rty s tc e  i o b ro n  id. przed  
„ tym  łysym ", k tó ry  konieczn ie  chce p ow ie­
dzieć je j  osobiście, ja k  b a rd zo  ją  kocha i p o ­
dziw ia je j  śpiew ... T łum  o czeku je  u w yjścia 
a rty s tó w , i jeszcze na u licy  o k lask u je  w y ­
cho d zącą  gw iazdę...

Zygm unt F re n k ie l (P aryż).

„PREMJOWMA PIĘKNOŚĆ”.
P ie rw sza  nagroda na m ię d zy n a r o d o w e j w y s ła w ię  
w  L o ndyn ie . (W ien e r  P h o to -K u rier ) .

u n ie j pew ną zm ianę, pog łęb ien ie  sz tuk i, 
zróżn iczkow an ie , odnow ien ie .

L ucienne B oyer śpiew a. K ażda z je j no ­
wych p iosenek  pow o d u je  żyw y oddźw ięk  
u publiczności. Słyszym y więc „T ango des 
fille s" , „Son re g a rd "  i cu d o w n ą  m elod ję  
Je a n  T ra n c h a n t „Les p ren o m s effaces“ ... —  
I „H otel de  C lair de  L unę" R ośem onde Ge­
ra rd ... —  W reszc ie  o ry g in a ln ą  p iosenką  
„E s tam p c  M arocainc": a r ty s tk a  by ła  w n ie j 
ja k a ś  inna, now a, n a tu ra ln a , choć ro la  tak  
egzotyczna. — Lecz pub liczność  d om aga się 
b isów : „Le p e tit c a le  du co in", ,,Je m e sens 
d an s tes b ra s  si p e tite" , „U n am o u r com m e 
le n ó tre " , „A ttcndes"... —  „ Je j"  publiczność 
je s t n ies tru d zo n a! „O na" rów nież. W słu ch u ­
je  się  w ty tu ły , w ykrzy k iw an e  ze w szyst­
k ich  p ię te r te a tru , śm iejąc  się w pew n ej 
ch w ili: „et tou t, e t tou t!" (i w szystko, w szyst­
ko ..). —  W reszc ie  kończą się i b isy, i k u r ty ­
na  o p a d a  n a  tę  „ b łę k itn ą  sym fonję"...

* $ ii:
T eraz  siedzim y w je j  loży. P o dziw iam  

p ro s to tę  te j  w ielk ie j a rty s tk i, k ló re j c h a ­
ra k te ru  sław a nie n a ru szy ła . To, co ze sceny 
w y d aw ać  się  m oże pozą, tu , w g a rd ero b ie  
ok azu je  się tak  n a tu ra ln em . 1 o d razu  w y­
czuw am , że będzie  to  racze j rozm ow a, niż 
w yw iad. P rz e ra ż o n a  słucha  m ych p y tań ... 
Lecz szybko zaczyna  się ,.b av ard ag e“ :

...I w A m eryce w y tw orzy ł się ten  sam  
k o n ta k t z pub licznością , choć tam  w ym agają  
w ięcej ru ch u , w ięcej e k sp res ji. Ale ry z y ­
kow ała  p iosenk i h a rd zo  „ lite rack ie " , i zdo ­
były one tak ie  sam e pow odzenie , ja k  w P a ­
ryżu.

—  ...a poza tem  is to tn ie  szukam  now ych  
dróg, n ie  chcę pozostać  w m iejscu . T ak  h a r ­
dzo o d ra d za n o  m i te „E stam p e  M arocaine", 
a le  u p a rła m  się, i w idzę, że w szystk im  p o d o ­
b a ły  się  w łaśn ie  d latego , bo  by ły  zupełn ie  
o dm ienne! Czy w sp ó łp racu ję  w u k ład a n iu  
p iosenek?! Ależ tak ! N ajczęście j jed n ak  do ­
d a ję  inne  zakończen ie , niż p o m y śla ł a u to r; 
zm ien iam y  razem  ty tu ł, p ozostaw iam y ideę, 
a le  ją  jak o ś  pog łęb iam y, czy podkreślam y ... 
Z asadniczo  s ta ram  s ię  obecn ie  śp iew ać ty l­
ko p io senk i pow olne, n a jw y że j dw ie, trzy  
s tro fk i z re fra in ‘em ... P ły ta  g ram o fo n o w a 
jed n ak  o d d a je  źle, zw łaszcza  te szybsze, 
i z a trac a  się  t im b re  i słodycz...

Sły n n a  śp iew aczka  p a ry sk a , L ucien ­
ne B oyer, zgodziła  się na  udzie le ­
n ie  m i w yw iadu  i z ap ro siła  na go­

d z inę  szóstą, czyli po p rzed staw ien iu  popo- 
łu dn iow em ; n ie  m ogłem  je d n a k  przew idzieć , 
ja k  tru d n o  się dostać  za  ku lisy  te a tru  „ABC".

U dało  m i się n iem n ie j p rzesłać  w izytów kę 
i po  chw ili znalaz łem  się w u b ie ra ln i tej 
m iłe j a rty s tk i. D opieroco  w ró c iła  ze sce­
ny, a  ju ż  ćw iczy z ak o m p a n jam en te m  sk rz y ­
p iec ja k ą ś  now ą p iosenkę...

Na m ój w idok  w ybucha  śm iechem  i p rze ­
p rasza  za „p ró b ę  ogniow ą", ja k ą  p rzesze ­
d łem  u w ejścia:

—  Ale żeby p an  w iedział, jak ie  to o k ro p ­
ne! N achodzą  m nie  co dnia, a  ja k  ich wi­
dzę, to chcia łabym  każd em u  coś dać, i w te ­
dy  p rzychodzi pod  ró żn em i p re tek stam i je ­
szcze w ięcej osóbl

L ucienne  B oyer „o b jaw iła"  się  Paryżow i 
p rzed  p a ru  laty. J e j  p o p u la rn o ść  w zrosła  
m om en ta ln ie  tak , że zd arza ło  je j  się w ystę­
pow ać w ciągu jed n eg o  w ieczoru  w  dw óch, 
trzech  tea trach , poczem  sp ieszyła do w ła ­
snego k a b a re tu  nocnego, noszącego nazw ę 
„Ghez e lle", gdzie ledw o znaleźć m ożna  było
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je d n o  m ie jsce  w olne: d la  n ie j sam ej... J e j  
p iosenk i ob iegać zaczęły św iat, p o w ta rzan e  
z u st do  ust, ro zg łaszan e  przez ra d jo , p rzez  
w szystk ie g ram o fo n y  św iata...

P rzed  dziesięciom a d n iam i L ucienne 
B oyer w ró c iła  z to u rn ee  po E u ro p ie  i A m e­
ryce. I ogrom ne, b łęk itn e  afisze  zalały  P a ­
ryż, głosząc now inę... B łęk itne, bo jes t to 
je j  u lu b io n y  ko lor. K olor n ie ty lko  afisza, 
a le  i s tro jó w , i szm ink i i kw ia tów  i d ek o ra - 
cy j sceny, i św iateł, rzu can y ch  na p o p u la rn ą  
L uciennę  w chw ili je j  w ystępu , i kadzideł, 
jak ie  pa li u sieb ie  w dom u, i b o d a j c u k ie r­
ków , jak ie m i częstu je ... K tóryś z n ied y sk re ­
tnych  k ry ty k ó w  w y raz ił się, że ty lk o  jed en  
p rzed m io t b łęk itn y  n ie nęcił je j: to... b łęk it­
na  k a lk a , k tó rą  p o sług iw ała  się w b iu rze , 
w czasie, gdy z a ra b ia ła  na życie ja k o  k o re s ­
pon d en tk a ...

* * *
D ziś k o n ta k t a r ty s tk i z publicznością  s ta ł 

się  ścisły  i serdeczny . A k ry ty cy  jed n o g ło ­
śn ie  , zg ad zają  się, że, ta p o dróż  poprzez  
S tany, K anadę, P o rtu g a lję  i t. d. o sta tecz ­
n ie  u g ru n to w a ła  je j o p an o w an ie  tech n ik i 

tak  in d y w id u aln e j i f in ezy jn e j. W yczuw a się
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7 -m y  O D C IN E K .

H. G. W E L L S

Spłoszony podczas paszy chciał 
kogoś pow alić i  stratować. P ę­
dził na nich od strony lewej, 

ze złośliwem i małemi. oczkami, czerwo- 
nemi z gniewu, z wielkim  rogiem  opu­
szczonym i ogonem sterczącym  w tyle  
jak maszt. Przez chw ilę Ughlom i m iał 
zamiar zeskoczyć i uciec ale ku jego 
zdziwieniu, staccato kopyt stało się 
szybsze, a nosorożec i jego ciężkie krót­
kie n og i znikły mu z przed oczu. — 
W  przeciągu dwóch m inut przebyli 
kwitnące krzewy i znaleźli się  na rów­
ninie. Przez chwilę słyszał jeszcze tu­
pot ścigających ich ciężkich nóg, a po­
tem wydało mu się, że Yaaa nietylko  
nie rozgniewał się, ale nawet nigdy  
nie istniał.

Koń nie zw alniał biegu... Galopował 
ciągle.

U ghlom i drżał z podniecenia. Podnie­
cenie w owych czasach było równozna­
czne z obrazą.

■— Ha! Ha! W ielkonosy! — zawołał, 
próbując odwrócić głowę, aby zobaczyć 
w idniejącą w oddali plamkę ścigające­
go go zwierza. —- Czemuż nie możesz ci­
skać kamieni? — zakończył, wydając 
głośny okrzyk.

A le okrzyk ten nie był szczęśliwy, 
gdyż spłoszył rumaka. Uskoczył wbok. 
U ghlom i znalazł się znowu w niewy 
godnom położeniu. Stwierdził, że wisi 
na koniu za jedną rękę i nogę.

Reszta gonitw y była  zaszczytna ale 
mało przyjemna. W idział nad sobą 
przeważnie tylko błękitne niebo, a było 
to połączone z niem iłem i, fizycznom i 
wrażeniami. W końcu zaczepił się 
o krzak tarniny i puścił konia.

Upadł na ziemię, dotykając jej ra 
mieniem i policzkiem, a potem, po w ie­
lu skom plikowanych i szybkich ru­
chach, uderzył o nią znowu tyłem  g ło ­
wy. Ujrzał w szystkie gwiazdy. Zakrę­
ciło mu się w głowie. Potem  stwierdził, 
że siedzi na torfowisku, w odległości 
sześciu kroków za krzakiem. Przed nim  
znajdowała się przestrzeń, pokryta zie­
loną trawą, a w oddali garść ludzi... 
Koń zawrócił na prawo, galopując.

Ludzie byli na drugim  brzegu rzeki, 
kilku jeszcze w wodzie, ale w szyscy bie­
gli, co sił starczyło. Zjaw ienie się po­
twora, który rozleciał się na dwoje, 
przeraziło ich niezm iernie. Ughlom i 
przyglądał się im przez jakąś m inutę 
zgoła obojętnie. Zakręt rzeki, obozowi­
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sko wśród trzcin i królewskich papro­
ci, cienkie sm ugi dymu, wzbijającego 
się ku niebu, wszystko to było mu do­
brze znane. B yło to m iejsce, gdzie ko­
czowali synow ie Uyi, U yi, przed któ­
rym uciekł wraz z Eudeną, którego 
spotkał w lasku leszczynowym  i zabił 
Pierw szą Siekierą.

Zerwał się na równe nogi, jeszcze 
ogłuszony wskutek upadku, a kiedy to 
uczynił, biegnący na w szystkie strony 
uciekinierzy odwrócili się i spojrzeli na 
niego. K ilku wskazywało na niknącego 
w oddali koinia, nawołując się wzajem­
nie. Było ich mniej, niż przedtem, są­
dził, że inni siię ukryli. P rzy kupie ka­
m ieni do rzucania powinien siedzieć 
■Wau — ale przypom niał sobie, że W aua 
zabił. Znalazłszy się nagle w znanych  
dobrze okolicach, zapom niał na chwilę 
o wąwozie, niedźwiedziach i Eudenie.

Stanął na brzegu rzeki i spojrzał na 
na obóz. Jego zdolność rachowania by­
ła bardzo ograniczona, upewnił się jed­
nak, że plemię było w istocie mniej 
liczne. Mężczyźni m ogli polować, ale 
było mniej kobiet i dzieci. Wszczął za­
targ z U yą i W auem — nie z innymi.

— D zieci Uyi! — zawołał.
Odpowiedzieli jego nazwiskiem, z pe­

wną trwogą, gdyż zdumiał ich sposób, 
w jaki przybył.

Przez pewien czas rozm awiali ze so­
bą. Poteni jakaś starucha odpowiedzia­
ła  mu głosem  przenikliwym .

— Pan nasz jest Lwem.
Ughlom i nie zrozumiał. Odpowiedzia­

ło' mu teraz kilku:
— IJya powrócił. Powrócił, jako Lew. 

Panem  naszym jest Lew. Przychodzi 
w nocy. Zabija, kogo chce. A le nikt 
inny nie ma prawa zabijać nas, U ghlo­
mi, nikt inny!

U ghlom i jeszcze nie zrozumiał.
— Panem naszym  jest Lew. N ie roz­

mawia więcej z ludźmi.
U ghlom i stał, przyglądając się im. 

M iew ał złe sny — wiedział, że U ya  
■trwał jeszcze, chociaż IJyę zabił. A te­
raz oni m ówili mu, że U ya jest Lwem.

Pomarszczona starucha, strażniczka 
ognia, odwróciła się nagle i wypow ie­
działa kilka słów po cichu do otaczają­
cych ją ludzi. B yła  to, w istocie, bardzo 
stara kobieta, gdyż bvła pierwszą żOną 
.Uyi. który pozwolił dożyć jej do wieku  
dla kobiet niezwykłego. Odznaczała się 
zawsze sprytem i chytrością. Um iała
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przypodobać się Uyi i wyłudzać od n ie­
go najlepsze kąski. A teraz odgrywała  
ważną rolę w radzie. Mówiła po cichu, 
a Ughlom i przyglądał się ze wstrętem  
jej ohydnej postaci. Potem zawołała 
głośno:

— Przyjdź do nas, Ughlom i!
Jedna z dziewcząt powtórzyła:

, — Przyjdź do nas, Ughlom i! — 
I w szyscy zaczęli wołać: — Przyjdź do 
nas, Ughlom i!

Rzecz dziwna, jak zmieniło się ich 
zachowanie, kiedy starucha zwróciła 
się do niego.

Stał, mierząc ich bacznym wzrokiem. 
Zaproszenie sprawiło mu przyjemność, 
a dziewczyna, która przemówiła pierw­
sza, była bardzo ładna. A le przypo­
m niała mu ona Eudenę.

— Przyjdź do nas, U ghlom i — wołali, 
a głos staruchy panował nad innymi. 
A le na dźwięk tego głosu zbudziły się 
w nim wątpliwości.

Stał na brzegu rzeki, Ughlomi; — Ugh  
M yślący — a m yśli jego zwolna przy­
bierały kształty określone. Po chw ili 
przestali krzyczeć, niepewni, co uczyni. 
Ughlom i wahał się. N agle obawa, a ra­
czej ostrożność, zwyciężyła. Odwrócił 
się. nie odpowiadając im i zaczął iść 
w stronę, skąd przybył, w stronę krza­
ków tarniny. Całe plem ię zaczęło go 
znów przywoływać. Zawahał się i od­
wrócił, potem poszedł dalej, potem  
znów się odwrócił, znów poszedł dalej, 
spoglądając w ich stronę smutnemi 
oczyma. Ostatni raz zrobił nawet dwa 
kroki wstecz, zanim nie powstrzymała 
go trwoga. Ujrzeli, że zatrzym ał się je­
szcze raz, ale wstrząsnął głow ą i znikł 
w krzakach tarniny.

W tedy w szystkie kobiety i dzieci 
podniosły głos razem i w ezwały go 
w ostatnim, próżnym w ysiłku.

Daleko, wdole rzeki trzciny koły­
sały się pod wiatrem  w m iejscu, gdzie 
stary lew, który zabrał się do jedzenia 
ludzi, spoczywał w swojem legowisku.

Starucha zwróciła twarz w tam tą 
stronę i wskazała palcem na krzaki 
tarniny. — Uya! — wrzasnęła. — Tam  
idzie twój wróg. Czemu pożerasz nas 
w nocy? Chcieliśm y schwytać go w za­
sadzkę! Tam idzie twój wróg, Uya!

Ale lew, który tuczył się na ciałach  
członków plem ienia, drzemał. Nie s ły ­
szał krzyków. Dnia tego zjadł na obiad 
jedną z tłustszych dziewcząt i był
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M yśliw i p rzyp ro w a d zili ze  sobą Eudenę...

w doskonaleni usposobieniu. W istocie, 
nie rozumiał, że był Uyą i że Ughlemi 
był .jego nieprzyjacielem.

Tak Ughlem i przejechał się po raz 
pierwszy na koniu i usłyszał o lwie 
Uyi, który zajął miejsce Wodza Uyi 
i pożerał plemię. I wracając spiesznie 
do wąwozu, nie m yślał już o koniu, ale
0 tein, że Uya żył jeszcze i że musi go 
zabić lub zginąć. Widział ciągle przed 
sobą wystraszoną garść kobiet i dzie­
ci, wołających, że Uya był lwem!
• I nagle, bojąc się, aby nie zaskoczyły 
igo ciemności, zaczął biec.

ROZDZIAŁ IV.
Lew Uya.

Stary lew miał szczęście. Plemię by­
ło do pewnego stopnia dumne z swego 
władcy, ale na tern kończyło się jego 
zadowolenie. Przybył 011 tej samej no­
cy, kiedy Ughleni zabił Chytrego Uyę
1 dlatego nazwano go Uyą. Ogień przy­
gasł i ciemność zapadła. A kiedy roz­
mawiali ze sobą, wlepiając oczy 
w mrok nocy, zastanawiając się z trwo­
gą, co Uya uczyni im we śnie teraz, 
kiedy był nieżywy, usłyszeli w pobliżu 
potężniejący z każdą chwilą ryk lwa. 
Potem wszystko ucichło.

Zatrzymali oddech w piersiach tak, 
że słychać było tylko plusk deszczu 
i syk kropel, spadających na popiół. 
'A potem, po długim czasie, rozległ się 
trzask, okrzyk trwogi i pomruk lwa. 
Zerwali się na nogi, krzycząc, wrzesz­
cząc, biegając to tu, to tam, ale ogień 
nie dał się rozpalić i w ciągu minuty 
ofiara zawleczoną została między pa­
procie. Był nią Irk, brat Waua.

Tak przybył lew.
Paproeie były jeszcze mokre od desz­

czu następnej nocy, kiedy wrócił i por­
wał rudowłosego Klika. To mu w y­
starczyło na dwie noce. A potem, 
w ciemności, w czasie nowiu, przybył 
trzy razy, noc po nocy, chociaż palili 
wielkie ognisko. Był to stary lew, z tę- 
pemi zębami, ale spokojny i milczący; 
widział 011 ogień już nieraz; spotkał się 
z ludźmi nie po raz pierwszy. Trzeciej 
nocy zakradł się między zewnętrzne 
i wewnętrzne ognisko, przeskoczył 
przez kupę kamieni do rzucania i po-
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walił Irma, syna Irka, który był teraz 
wodzem plemienia. Była to' straszna 
noc, ponieważ zapalili wielkie żagwie 
z paproci i pobiegli za lwem, który 
wypuścił Irma. Ujrzeli w świetle o- 
gnia, że Irm zerwał się i pobiegł w ich 
stronę... Ale lew dopadł go w dwóch 
skokach. W ten sposób zakończył ży­
cie Irm.

Tak przyszła trwoga i wypędziła 
z ich życia wszelką radość wiosny. Zgi­
nęło już pięciu ludzi, a w ciągu czte­
rech następnych nocy liczba ich wzro­
sła do ośmiu. Zdobywanie żywności 
okazało się bezcelowem, gdyż nikt nie 
wiedział, na kogo przyjdzie kolej, 
a przez cały dzień kobiety — nawet te, 
które m iały stanowiska uprzywilejo­
wane — trudziły się, aby zebrać od­
powiednią ilość chrustu na noc. My­
śliwi źle polowali; w obozie zapano­
wał głód, jakby to była zima, a nie 
czasy wiosenne. Plemię mogło zmienić 
miejsce pobytu, gdyby miało wodza, 
ale wodza nie było i nikt nie wiedział, 
gdzie uciec przed lwem. Stary lew tu­
czył się zatem i dziękował niebiosom  
za smaczne kąski. Dwoje dzieci i w y­
rostek zginęli, kiedy nowy sierp uka­
zał się na niebie i wtedy stara straż­
niczka ognia przypomniała sobie we 
śnie o Eudenie i Ughlomim i o tern, 
jak zginął Uya. Żyła w trwodze przed 
Uyą przez wszystkie dni swego żywo­
ta, a teraz żyła w trwodze przed lwem. 
To, aby Ughlom i zabił Uyę ze słusz­
nych powodów, nie mogło się jej w gło- 
łwie pomieścić: U ya szukał wciąż swe­
go wroga!
, A potem zjawił się Ughlomi... dziwny 
zwierz, galopujący przez równinę, któ- 
»ry nagle zmienił się w dwoje zwierząt, 
konia i człowieka... Ujrzała Ughlomie- 
go na drugim brzegu rzeki... i wszystko 
stało się dla niej jasne. IJya mścił się 
na nich, ponieważ nie zabili Ughlomie- 
go i Eudeny.

Mężczyźni wrócili do obozu, kiedy 
słońce jeszcze świeciło na niebie. Wró­
cili i opowiedziano im o Ughlomim. 
Stara przeszła z nimi przez rzekę i po­
kazała im jego ślady. Siss Tropiciel 
znał ślady Ughlomiego. — Uya pra­
gnie śmierci Ughlomiego — woła sta­

rucha. — Lew chce pożreć Eudenę. 
Przychodzi co nocy, szukając Eudeny 
i Ughlomiego, a nie mogąc ich znaleźć, 
wpada w wściekłość i zabija. Zabijcie 
Ughlomiego i Eudenę!

Zwróciła się w stronę legowiska lwa, 
jak czasami zwracała się za życia do 
Uyi. — Czy nie tak, mój panie? — za­
wołała. I  jakby w odpowiedzi, wTysokie 
trzciny pochyliły się pod tchnieniem  
wiatru.

Mrok zapadał, a z obozowiska docho­
dziły odgłosy ostrzenia włóczni na ju­
trzejsze polowanie. Przyszła noc i za­
nim księżyc ukazał się na niebie, lew  
porwał córkę Sissa Tropiciela.

Rano, przed wschodem słońca, Siss 
Tropiciel i młody Wauhau, który teraz 
obrabiał kamienie, a razem z nim i Jed­
nooki, Bo, zjadacz wężów, dwaj rudo­
włosi, Kocia Skóra i Wąż, wszyscy po­
zostali przy życiu synowie Uyi, zabrali 
włócznie i kamienie do rzucania i ru­
szyli za tropem Ughlomiego przez gę­
ste zarośla, gdzie pasł się Nosorożec 
Yaaa i jego bracia i przez równinę, 
rozciągającą się aż do bukowego lasu.

Nocy tej ogniska płonęły dumnie 
i wspaniale... Lew pozostawił w spoko­
ju kobiety i dzieci.

Następnego dnia, kiedy słońce jesz­
cze było wysoko na niebie, wrócili my­
śliw i — wszyscy, wyjąwszy Jednookie­
go, który leżał z roztrzaskaną czaszką 
na dnie wąwozu. (Kiedy Ughlomi wró­
cił tego wieczora od koni, krążyły już 
nad nim sępy). M yśliwi przyprowadzili 
z sobą Eudenę poranioną i pokrytą siń­
cami, ale żywą. Albowiem starucha 
wydała rozkaz, aby schwytano ją żyw­
cem. — Nie trzeba jej zabijać. Zabije 
ją sam Uya, lew. — Ręce jej skrępo­
wano łykiem, jak mężczyźnie. Szła 
zmęczona, potykając się, z włosami 
spadającemi jej na oczy i mokremi ocl 
krwi. Oglądali ją ze wszystkich stron, 
a Zjadacz Wężów, którego obdarowała 
tem nazwiskiem, szydził z niej i bił ją 
drewnianą włócznią. Ilekroć uderzył, 
oglądał się za siebie, jakby dokonał ja­
kiegoś śmiałego czynu. Inni oglądali 
się również za siebie, raz po raz, 
a wszyscy spieszyli się z wyjątkiem  
Eudeny. Starucha na ich widok wydała 
okrzyk radości.

Zmusili Eudenę do przejścia przez 
rzekę ze skrępowanemi rękami, chociaż 
prąd był wartki, a kiedy poślizgnęła 
się, stara kobieta zaczęła krzyczeć, naj­
pierw z radości, a potem z trwogi, aby 
się nie utopiła. W yciągnęli Eudenę na 
brzeg, ale nie mogła utrzymać się na 
nogach. Pozwolili jej zatem usiąść, 
.z nogami zanurzonemi w wodzie, z błę- 
dnemi oczami i twarzą obojętną. Całe 
plemię zebrało się przy brodzie — na­
wet mały Haha, który ledwie umiał 
chodzić — i przyglądało się Eudenie 
i starej kobiecie, jak zranionemu nie­
dźwiedziowi i myśliwemu, który go 
upolował.

Starucha zerwała z szyi Eudeny na­
szyjnik Uyi i włożyła go sama na szy­
ję — wszak ona nosiła go pierwsza. 
Potem chwyciła Eudenę za włosy, 
a wziąwszy włócznię z rąk Sissa, za­
częła ją bić, co sił starczyło. Kiedy się 
zmęczyła, spojrzała w twarz dziewczę­
cia. Oczy-Eudeny były zamknięte, a ry­
sy jej oblicza wyrażały upór; leżała 
tak cicho, że starą zdjął lęk, czy nie 
umarła. Ale nozdrza jej drżały. W i­
dząc to, starucha uderzyła ją w twarz, 
wybuchnęła śmiechem, a zwróciwszy 
Sissonowi włócznię, odstąpiła kilka 
kroków wstecz i zaczęła złorzeczyć 
i obrzucać ją obelgami.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI).
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IRLANDZKIE

N a  l e w o : 
S t y l i z o w a n e  
k w i a t y  w  t e ­
c h n ic e  ir la n ­

d z k ie j .

Na prawo: Koronka i kółka irlandzkie.
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Gdy chcem y złożyć całość  z w yszydcł- 
k o w an y ch  szczegółów , ry su jem y  na 
zie lonem  a lbo  n ieb iesk iem  p łó tn ie  

(m oże być i n a  b iałem ) k sz ta łt n asze j ro  
bo ty , k o łn ie rza , se rw e tk i, żab o tu , to reb k i 

lub g ię tk i i w  obw odzie  tego k sz ta łtu  u k ła ­
d am y  w edle  gustu  . nasze  w ykończone m o ­
tyw y. P ra w ą  s tro n ą  do  p łó tn a  m otyw y te 
p rzy fa stry g o w ać  m usim y  m ocno. N astępn ie  
ro b im y  łańcu szek  .k tó ry  tak że  n a leży  p rz y ­
fastry g o w ać  na  całym  obw odzie  danego  
ksz ta łtu . W k o ń cu  szy d e łk u jem y  tło  m iędzy 
m o ty w am i a  łań cu szk iem  n a  obw odzie. T ło  
m ożna zap e łn iać  a lb o  rzęd am i, a lb o  ku listo . 
R obiąc tło , zaczep iam y  o b rzeg i m otyw ów , 
a tak że  o łań cu szek  na obw odzie.

C ała ro b o ta  m u si być d o brze  sp o jo n a , by 
się  n ie  roz lecia ła , gdy ją  z d e jm u jem y  z 
p łó tn a , p rz ec in a jąc  ścieg i fa stry g i z lew ej 
s tro n y  p łó tn a .

W  je d n e j rob o c ie  zastosow ać m o żn a  i 3 
tła . N a jzw yk le jsze  tło, to  k ilk a  oczek n a ­
po w ie trzn y ch  i n isk i słupek . W  tłach  m o że ­
m y d la  ozdoby  ro b ić  p iko ly , a le  w tedy  tło 
m usi być rzadk ie.

Na tem  kończym y a rty k u ły , o b ja śn ia jąc e  
w y k o n y w an ie  k o ro n e k  tec h n ik ą  irlan d zk ą  

i życzym y naszym  „słu ch aczk o m " juk naj 
u d a tn ie jszy ch  rezu lta tów .

W zo ry  do w y ra b ia n iu  tta  g ip iu r y  ir la n d zk ie j

M. M. DU R E W I C Z O W A

KORONKI

(i R Y J S K I E )
część  m.
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D e lik a tn a  se rw e tk a  ir la n d zk a ,

P o n iż e j:  P rze ś lic zn a  se rw e tka , w y k o n a n a  g ip iu r y  ir la n d zką .
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UBRANIE KOSZULA KRAWATKA KAPELUSZ BUCIKI

g ra n a to w e

b ro n z o w e

p ia sk o w e

p o p ie la te

g o łą b k o w e

z ie lo n e

p o p ie la ta

k rem o w a

ró żo w a

n ie b ie s k a

z ie lo n a

k aw o w a

ciem no=
n ie b ie s k a

p o m id o ro w a

żó łta

b o rd o

ciem no*
z ie lo n a

b ia ła

p o p ie la ty

b e ig e

p a n a m a

g ra n a to w y

re z e d a

b ro n z o w y

c z a rn e

m ah o ń

b ro nzow o*
b e ig e

b ro n z o w e

cza rn o = b ia le

b ro n z o w o - 
b ia łe  ;

Łamigłówki mody męskiej.

w iązyw an ie  zaw iłe j n ie raz  zag ad k i: „ jak i k ra w a t
m ani w łożyć?“ , um ieszczam y pow yżej tabe lkę, w k tó ­
rej zestaw iono  o d p o w iedn ie  k o m b in ac je  u b ra ń , k o ­
szul, k raw ató w , kap elu szy  i bucików . Skoro  ju ż  m ó­
w im y o b u c ik ach  — to do  każdego  jasn eg o  u b ra n ia  
letn iego n a d a je  się buc ik  k o m b in o w an y  z b iałem  
(bądź cza rn a  sk ó ra  i b ia ła  ircha , bąd ź  też b ro n zo w a  
sk ó ra  i b ia ła  irch a). T ak ie  b uc ik i są ró w n ie  ładne , 
jak i p rak ty czn e .

Z apas trad y cy jn y ch  k raw ató w  le tn ich , z lekkiego 
jasnego  fu la ru , w zb o g aca ją  w ty m  ro k u  m oty lk i, k tó ­
re  po  w ie lo le tn ie j b a n ic ji tr iu m fa ln ie  w k ra cz a ją  zn o ­
wu na w idow nię . M ożemy „zrew id o w ać" nasze szafy  
i spew nością  zn a jd z iem y  gdzieś schow ane sta re , n ie­
używ ane m oty lk i. P rzy w ró c im y  je  znow u do łask i. 
Faso n em  sw ym  zbliżone 
są do k ra w a tó w  sm o k in ­
gow ych, o n o rm a ln e j sze­
rokości. Szczególnie n a ­
d a ją  się one do u b ra ń  o 
c h a ra k te rz e  spo rtow ym .

Jeśli zaś idzie o pew ne 
zm iany , to na leży  także 
w skazać  na  o dw rócen ie  
k o m b in ac ji: ja sn e  spodn ie  
— c iem nie jsza  m a ry n a r ­
ka. T eraz  zestaw iam y o d ­
w ro tn ie : c iem nie jsze  sp o d ­
nie flanelow e, do k tó ry ch  
nosim y jaśn ie jszą  m a ry ­
n a rk ę . O bok tego zes ta ­
w ien ia  tra d y c y jn a  k o m b i­
n ac ja  sza ry ch  sp o d n i f la ­
nelow ych z jaśno-beżoW ą 
m ary n a rk ą  w ygląda d o ­
skonale . R r u m m e l l .

U branie m a r y n a r k o w e  
z  vfre sc o łe x ’u “, n a jo d p o ­
w ied n ie js ze g o  m a te r ja łu  
na  lato, w  d y sk re tn e , s z e ­
roko  ro zs ta w io n e  p a s k i
4  ■'

J e d n o r zę d o w y  ra g la n , w y ­
so k o  za p in a n y  na k ry te  
g u z ik i,  z  s zew io tu  o w z o ­
r ze  f ish -g re t.   .........- ►

kolory?

Jeszcze w io sn a  n ie  jest w pełn i — a już  
m usim y  m yśleć  o now o ściach  le tn ie j m o ­
dy m ęsk iej, —  a to tem b ard z ie j, że 

„m oda  w io sen n a"  — zw łaszcza u nas, w obec 
k ró tk o trw a ło śc i tej pory  ro k u  — jest jed y n ie  
te rm in em  tech n iczn y m , o m ałem  stosunkow o 
znaczen iu  p rak tycznem .

Cóż n a d a je  ub iorow i m ęsk iem u  n u tę  let 
n ią  ? P rzedew szystk iem  lżejsze, b a rd z ie j 
p rzew iew ne m a te rja ły , ja śn ie jsze  ko lory , 
żyw sze b a rw y  kraw atów .

S p o p u la ry zo w an y  ju ż  od k ilk u  la t m ate- 
r ja ł  „ fre sco "  a lbo  „ tro p ica l"  w dalszym  c ią ­
gu d o m in u je  ja k o  n a jo d p o w ied n ie jsza  tk a ­
nina  na m ęskie u b ra n ia . Szczególnie w zięte 
są w tym  roku  ja sn o -p o p ie la te , z ie lonkaw e, 
o raz  beżow e ko lory , o szeroko  ro zs taw io ­
nych, c ienk ich  p ask ach . P ozatem  p rz y jm u ją  
się co raz  b a rd z ie j tk an in y  p łócienne, ró w ­
nież d y sk re tn ie  w zorzyste  — lak , że na 
p ierw szy  rzu t oka  w y g ląd a ją  ja k  m a te rja ły  
w ełniane.

Do każdego  u b ra n ia  — odpow iedn i k r a ­
wat. By u ła tw ić  naszym  C zyteln ikom  roz-

P o n iż e j: I  w  ty m  ro k u  m o d n ą  je s t  p o p ie la ta  
flane ta , w  d ysk re tn e , ja śn ie js z e  p a sk i...

Z a g ra n ica  s y g n a liz u je  p o w ró t m o ty lk ó w , k tó re  n o szo n e  
są  p r z e d e w sz y s tk ie m  do s tro jó w  sp o rto w ych ...
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/tycie towarzyskie i artystyczne
ARYSTOKRATYCZNY ŚLUB W LONDYNIE.

TARTANY KLANOWE 
STROJEM WESELNYM.

fi tub m is s  R u tłi P n im ro se  ® Kiairolem W ood b y ł je d ­
nam  z  n a jw a ż n ie jsz y c h  o s ta tn ia  w yd arzeń  w  lo n d y ń ­
sk im  h ig h - l i f e ‘ie , g d y ż  zarów n o  p a n n a  m łod a , k tó ra  je s t  
w n u czk ą  hr. o f D eiib y , o raz  po s tr o n ie  m a tk i lir . o f  
Rosebeiry^ jak  te ż  p an  m łod y , sy n  lord  a -stra żn ik  a 
p r y w a tn e j p ieczęc i, lo r d a  H a lifa x , n a leżą  do n a jw y ­
b itn ie jszy c h  ii n a jb o g a tszy ch  dom ów  A n g lj i.  S ta ry m  
zw y cza jem  ś lu b  o d b y ł s ię  w k a ted rz e  św . P aw ła , 
n ż o łn ierze  .a n g ie lsk ie j gw ard  ji k on n ej tw o rz y li sw e -  
m i sza b la m i szp a ler  n a d  m ło d ą  parą . Oto p ań stw o  
m łod zi o p u szcza ją ey  k ated rę św . P aw ła .

♦ ♦ ♦
SUKCESY ZDOLNEJ MALARKI 

POZNAŃSKIEJ.

D o Zakonnticfro z a w ita ła  w  po­
ło w ie  k w ie tn ia  w y c iec z k a  d z ien ­
n ik a rzy  zatffraTncz.nyeli, k tórzy  
z w ie lk iem  zaii.ntem sowa.niem  
z w ied zili u rocze  o k o lico  , s to lic y  
z im o w ej, jak  ró w n ież  o d b y li p rze­
jażdżki; ikolojku na K asp row y  
W ierch , p oczem  w ró c ili do K u­
źn ic . (Na zd jęc iu  p. kon surow a  
H u 1 a-nicka, k tó ra  to w a rzy szy  ł a
w y c iecz ce , ze  sw o im  u lu b ion ym  
piesk iem .

W k a ted rze  św . W ita  w  E d y n ­
b u rgu  o d b y ł s ię  o s ta tn io  ś lu b  
m ło d eg o  lord a  R ea y , b ęd ącego  
g ło w ą  klanu \ la c k a y  z m iss  Ma 
ry  Y ou n ger . S o lid a r n o ść  k lano  
w a Sjpowodowała p r z y b y c ie  l ic z ­
n ych  cz ło n k ó w  te g o  rodu na &lub 
a pan. m ło d y  w y s tą p ił w  tr a d y ­
c y jn y m  str o ju  s w e g o  k lan u , k tó ­
r y  k o m p o zy cją  k r a ty  m a ter ia I  
zazn acza  sw ą  od ręb n ość.

D o  n a jzd o ln ie jszy c h  m ło d y ch  a r ty s te k  - m a la rek  
P o zn an ia  n atęży  be zw ą tp ien iu  p . M arja  Z ab łoc­
ka, a b so lw e n tk a  P a ń stw o w ej S z k o ły  S z tu k  Z dobni­
czy ch , u czen n ica  zn a n e g o  a r ty s ty  i  p ed a g o g a  p r o f. 
Jana. W ro n ie ck ie g o . Po d łu ższy m  p o b y c ie  ina R iw ie ­
rze, g d z ie  ip. Z abłocka s tu d io w a ła  k o lo r y t  p ię k n e j  
p rzy ro d y  P o łu d n ia , a r ty stk a  w z ię ła  u d zia ł w szer eg i, 
w y sta w , a m. in . w  I n s ty tu c ie  K rz ew ien ia  S ztu k i w 
P ozn an iu . S p ec ja ln o śc ią  m łod ej a r ty s tk i je st grafaika, 
a i lu s tr a c jo  do  w ierszy  L eśm ian a  nałożą do n a j le p ­
szych  je j prac, lecz  rów n ież  i o b r a z y  o le jn e  w sk a zu ­
ją  na, d u że  zd o ln ośc i. Poza s w ą  ipracą m a la rsk ą  p. Za­
błocka n ie z w y k le  je s t  czy n n a  ja k o  człon k in i Związiku 
M łodych Z iem ianek  na p o lu  spoteczn om .
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P R Z E P I S Y
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  n a s z e g o  k a l e n d a r z y k a  -  

o b l i c z o n e  na 3 — 4  o s o b y .

6 0 T 0 W A N 1 E  N A  P O D S T A W C E

Z l PA H AK O W A. 4 tlo ('» ży w y ch  raków  (u w aga , ho n ie­
żyw e m ogą być tru jące) w y p łu k a ć  dobrze w  k ilk u  w odach, 
n astęp n ie  w rzu cić  na w rzący  sm ak n ag o to w a n y  z różnych  
jarzyn  z dodatkiem  km inku, kopru (i so li. Po d ziesięciu  
m in u tach  c ią g łe g o  go to w a n ia  w y jm u je  się  raki z rosołu  
i rozb iera  je w tak i sposób , ab y  pan cerza n ie  uszkodzić. 
Z szczyp ców  i szy jek  w y ją ć  m ięso , odrzucając w nętrzno­
ści, zaś sk oru p k i u tłu c  drobno i w rzu cić  do rondla  n a  ły ż ­
kę m asła , m ię.szając na ogn iu , aż p ozostan ie  sa m e ty lk o  
czerw one m asło , poczem  za lew a  s ię  częścią  roso łu , go tu je  
ch w ilę  i przecedza przez sitk o , n a stęp n ie  za lew a  s ię  s k o ­
rupki resz tą  roso łu , znów  g o tu je  i odcedzony rosó ł n iięsza  
z poprzednim . N ad zian k a  do sk oru p ek : f) dkg ry żu  u g o to ­
w ać na syp k o , dodać u tarte  żó łtk o  z ły ż k ą  m a s ła  i p o s ie ­
kaniem m ięsem  z  szy jek  rakow ych  oraz p ian ą z b ia łk a , n a ­
pełn ić  skorupki i zago tow ać je na zup ie . W końcu za p ra ­
w ić  zupę jedn ą czw artą  litra  śm ie ta n y  rozb ite j z ły żeczk ą  
m ąk i, zago tow ać i w ydać. Do w azy  w łożyć  resz tę  ryżu  
i m ięso  rakow e z szczyp ców .

R A K I Z W ODY. N a  osobę lic z y  s ię  ó—6 d u żych , tzw . 
„isola“ traków. W y m y te  szczo teczk ą  i o p łu k a n e  w k ilk u  w o ­
dach uk ład a  s ię  je na m isce  i polew a m lek iem , przez co 
tracą  sp e c ja ln y  sw ó j zapach m u łu . T ym czasem  zag o to w u je  
s ię  w odę, s i ln ie  oso lon ą , ze sp orym  pęczk iem  kopru , w rzv  
ca raki na w rzątek i g o tu je  około 20 m in ut. P o d a je  sit 
je  pioid p rzy k ry ciem , g d y ż  dobre są  ty lk o  ciep łe;, do ob ie­
ran ia  s łu żą  sp iczaste  n ożyk i. P on iew aż ob ierać s ię  je  m u ­
s i  /palcam i, a p la m y  z  raków  są  bardzo up orczyw e, chron i 
s ię  b ie lizn ę  s to ło w ą  przez  p o d k ła d a n ie  pod ta lerze  b ib u ły ,  
a do o b cieran ia  p a lców  n a leży  s tó ł za op atrzyć  w d o sta te ­
czną ilo ść  p a p iero w y ch  serw etek .

K URCZĘ N A  SPO SÓ B K U R O P A T W Y . M łode t łu s te  k u r­
częta  zab ić  w p rzed d zień  p rzyp raw y , o czy śc ić  i  w y m y ć , 
natrzeć w ew n ątrz i po w ierzch u  u tłu czon ym  ja łow cem  i zo­
sta w ić  w chłpdnem  m ie jsc u . P rzed  u życiem  op łu k ać , n a ­
szp ik o w a ć  icienkiem i paskam i m ło d ej s ło n in y , oibnum ienić 
na* m aśle , n astęp n ie  d u sić  pod p rzy k ry ciem  n a  w oln ym  
o g n iu , aż będą m ięk ie  i ła d n ie  s ię  zru m len ią . W y ję te  k u r ­
częta  p o k r a j a ć  na ćw ia rtk i, p o zo sta ły  sos p od p raw ić g ę ­
sty m  bu ljon em  i ły ż k ą  ta r teg o  c h leb a , 'rozprowadzić ro ­
so łem , w łożyć  na ch w ilę  p o k ra ja n e  k u rczęta  ,i w yd ać  u ło ­
żon e  na pó łm isk u , otoczone m ak aron em , k lu seczk am i lub  
kaszką. Sos osobno w so sjerce ; zam iast b u ljon u  i ch leba  
u ży ć  m ożna kw aśn ej śm ie ta n y  ro zb ite j z m ąką.

F R IC A SSĆ E  Z K U R C ZĄ T (dla ozd row ień ców ). O czy­
szczone ku rczęta  n atrzeć  c y tr y n ą , ab y  z b ie la ły , n a stęp n ie  
za la ć  w r y n ce  do p o ło w y  wodą, w ło ży ć  trochę ja rzy n  jak  
do roso łu  oraz k aw ałek  łu p k i z c y tr y n y , p oso lić  i  gotow ać  
pod p rzy k ry ciem , aż będą z u p e łn ie  m ięk ie; w ted y  je  w y ­
jąć  i  p ok rajać na  ćw ia rtk i. R osół od lać z ja rzy n , p od p ra­
w ić go  lek k ą  zasm ażk ą z m asła i w  ityim s o s ie  pod dusić  
ch w ilę  ku rczęta . W y ję te  u k ład a  s ię  na środ k u  p ó łm isk a , 
otacza r y żem  u g o to w a n y m  na roso le , sos zaś za c ią g a  s ię  
żó łtk iem  utartem  z ły żk ą  m asła  deserow ego  i ły żeczk ą  s o ­
ku cy try n o w e g o , u w a ża ją c , ab y  s ię  i i i e  za g o to w a ł i p o le ­
wa n im  potraw ę po w ierzch u . D ać szczyp tę  cukru i  so li  
do sm aku .

H A C H Ć E  Z J A J A M I W K O SZU L K A C H . K aw ałek  du ­
szon ej p ie c z en i w ołow ej lub c ie lęce j zem leć w raz z k a w a ł­
k iem  b u lk i, p od sm ażyć  na ły ż c e  m asła  z s iek a n ą  ceb u lką , 
za lać  paru ły ż k a m i k w a śn ej śm ie ta n y , za g o to w a ć  i w y ło ­
żyć n a  środ ek  o g n io trw a łe g o  p ó łm isk a . D ok oła  m ię sa  u k ła ­
da s ię  na  grzan k ach  ja ja  w k oszu lk ach , t. j. ja ja  wyibltja- 
ne na w rzącą oso loną  w odę i go to w a n e  4—ó m in u t. Całą  
p otraw ę p o sy p u je  s ię  sm ażoną bu łeczką lub  parm ezanem  
i  w sta w ia  s ię  na  <10 m in u t do g o rą ceg o  p iecy k a .

BUDYŃ !Z P IE C Z A R E K . 10' d k g  p iecza rek  oczy śc ić , sk ra ­
jać  drobno, u d u sić  na m a śle  z ły żecz k ą  s iek a n ej ceb u lk i. 
3 żó łtk a  utrzeć z 4 dk g m asła , dodać m ałą  bu łkę rozm oczo­
ną iw m leku , uduszone p ieczark i, s zcz y p tę  s o l i  i  ipieprzu, 
pian ę z trzech b ia łek  oraz 3 ły ż k i tar te j p r zesia n ej b u łecz ­
ki. M asę tę w k ład a  s ię  do fo rm y  b u d yn iow ej, m asłem  n a ­
tartej i b u łk ą  w y sy p a n e j, n astęp n ie  g o tu je  na parze  /trzy 
k w adranse. B udyń , w y ło żo n y  na p ó łm isek , p o lew a s ię  ru ­
m ian em  m asłem  z b u łeczk ą .

SA Ł A T A  SU R Ó W K A . Z n a sta n iem  w iosn y  u rozm aici s ię  
n asz  stó ł, za leca n ą  przez lek arzy  sa ła tą , sporząd zan ą  z su r o ­
w ych ja rzy n . Do sa ła ty  tej u żyć  m ożna k ażd ej ja rzy n y ,  
u ta rtej na tarce. M łode ja r z y n y , u k azu jące  s ię  na targu , 
cienko  sk ra jan e  lub sta r te , m iesza  s ię  razem , zap raw ia  
so lą , sok iem  c y try n o w y m  i o liw ą  lu b  k w aśn ą  śm ie ta n ą . 
S ałata  pow inna być przyrządzona  na god z in ę  przed pod a­
n iem . M oże być ró w n ie ż  miesza/na- -z m ajon ezem  i p r z y ­
brana tw ard em i ja jam i; rzod kiew ką i z ie lo n ą  sa ła tą . Mie 
szan in a  p łatk ów  pom idorów  i ogórk ów  n ie  w y m a g a  prócz  
so li, cukru i soku c y try n o w e g o  żadnej zresztą  p rzyp raw y .

JA R M U Ż . LU jarm u żu , 7 dkg m asła , ły ż eczk a  śm ie ta n y ,  
troch ę  m ą k i. O bm yty jarm u ż w rzu cić  na g o tu ją c ą  wodę, 
pod gotow ać trochę, s ced z ić  z w ody , p o siek a ć  drobn o. M a­
s ło  rozp uścić , w rzu cić  na nie u siek a n y  jarm u ż, p osyp ać  
m ąk ą i go to w a ć  2—3 m in u t. P o so lić  do sm ak u , od staw ić , 
w ym ieszać  z ły żk ą  śm ie ta n y  i n ied op u ścić  do za g o to w a ­
n ia  s ię . Sc. K o.

B ard zo p o ży teczn ym  przyrząd em  w ku ch ni je s t p od staw k a, spo­
rząd zon a ze sp ira ln e g o  drutu , w  k ilk u  m ie jscach  z a g ię te g o  tak , że  
tw orzy  dla tej p od staw k i od p ow ied n ie  nóżk i. P od staw k ę m ożna s to ­
so w n ie  do o b jęto śc i g a rn k a  rozszerzać lub  zw ężać. W k ład a  s ię  ją  
na spód g a rn k a , ab y  od izo low ać p o traw y  od ogrza n eg o  dna n a c zy ­
nia i w ten sp osób  u n ik n ąć p rzy p a len ia . U ży cie  ta k iej p od staw k i 
jest szczeg ó ln ie  w skazane p rzy  du szen iu  m ię sa  z ja r zy n a m i (pa/trz 
praw a fo to g r a f ja).

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ +  GOSPODYNI.
Z  dw óch  g łó w n ych  dań obiadu je d n o  m oże  b yć  w  sk ro m n ie jszy ch  gospodarstw ach

opuszczone.

Ś w ię ta  
rz y m .-k a t. | Tydzl.rt 1 » Mai

' K onsly t. 3 « , j .

g r z e c h ™  la e k o $ £ g  J  T° r t

S z p a r a g ?  

Haoh“  2 J a ja m i .  k o a zu ik a ch .

P iu sa  pap.

Środa

6
Ja n a  w  Oleju

Czwartek

7
D om lceli, O lzeli

? s i ; = z k - «
f e f e ?  S a k l 2 wodr -  C h le b  z l i p t o . sk ,
7im o a  “  

f  J a j .  .u  gra,
Z Z ie lo n ą  s a ła t a  l r S  ? anyi ff% tróbką* W W t&<ss*M1«g£»rA

z ̂ raazonem i z ie J m iJ ;
c z e ta  z z ie lo n a  s a ła t .  kur=
r e t k a . z  r abarb ? r u  ą śm ie ta n ie . G a la ,
M a ę ją : Szpinak 'z kiełbaskami.

Piątek

8
S ta n is ła w a  bisk.

Sobota

nem. LegoS in a  z “ żu  i ° f f i ^ ? le / . ^ a r o =  

S ł f f * *  aS2erowane

- r c h e w f ą 1?  
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PRZY REUMATYZMIE i ARTRETYZMIE

z a w ie r a j a ,c e  r z a d k a , r o ś l i n ę  c h i ń s k a , SCfllN — SC-HEN

HOCKI-KLOCKI
Zawsze estetyczną mo­
że być jedynie kobieta 
wzorowo czysta. Ja k  na­
leży umiejętnie p i e l ę ­
g n o w a ć  swoją urodę 
uczy metoda

'■••U'' M a r y  M a y e r ,
stosowana w czasie zab iegów  w Atelier —

W A R S Z A W A ,  ul. Królewska 2.

R o zw iązan ie  re b u s u  z A -ru  17.

" W -k -ró t-c -c c I-n i-K ra -k o w a " .

ROZRYWKI u m y s ł o w e .
PIĘĆ KAMIENI DOMINA.

I*

R ysunek  w sk azu je  5 k a m ien i d o m in a  u ło ­
żonych w ten sposób , że su m a oczek dw óch 

am ien i sk ra jn y ch  w ynosi pięć, a sum a

h u m o r  z a g r a n i c z n y

O p ero w a n y  do c h iru rg a :  — Co p a n a  sp o ­
w odow ało , p a n ie  d o k to rze , ż e  s ię  p a n  p o św ię ­
c ił  c h iru rg ji?

C h iru rg :  — W ie p a n , j u ż  ja ko  m a ły  c h ło p a k  
P rze p a d a łem  za  k ro je m  i s z y c ie m

(„Le R ire")

oczek trzech k am ien i środkow ych  rów nież 
pięć. P rócz  pow yższego są jeszcze trzy  u k ła ­
dy o le j  sam ej w łaściw ości, m ianow icie : 

(1— 0) (0— 0) (0— 2) (2— 1) (1— 3)
( ! _ ( ) )  (0— 0) ( 0 - 2 )  (2— 1) (1— 3)
( 2 - 0 )  ( 0 - 0 )  ( 0 - 1 )  (1— 3) ( 3 - 0 )

Ile  m o żn a  u łożyć p ięciokam ien iow ych  
u k ład ó w  o su m ach  k am ien i zew nętrznych  
i w ew n ętrzn y ch  ró w n y ch  sześciu? O czyw i­
ście 1 n a leży  p rzy staw iać  do  1, 2 do  2 itd.

S Z U K A S Z  S Z C Z Ę Ś C I A ?

P o p u la rn y  m uzyk  p. H ey m an  w y g ra ł k il­
k a k ro tn ie  w iększe sum y n a  lo te rji, poczem  
zało ży ł w ła sn ą  ko-

Rozw iązania z  N - r u  1 5 - g o .

Z K R O N IK I K R Y M IN A L N E J.
I lo ść  n ie w y k r y ty c h  m ord erstw  je s t  ■/. z a ło ­

żen ia  n iezn a n a , a w ię c  p rzy toczon a  s ta ty s ty k a  
je s t  n iem o ż liw a .

D Z IW N E  P O K R E W IE Ń S T W O .
P rzed sta w io n ej na fo to g r a f ii  o so b y  córk i s y n  

jest w ła sn y m  syn em  pani K u n eg u m ly  jak o  oj- 
oiee je j w n u czk i. O soba z fo tograf,ji j e s t  je j 
ojcem  lub m atk ą .

P IĘ Ć  K A M IE N I D O M IN A .
D orr/no m ożn a  u ło ż y ć  d z ie w ięc io m a  sp o so ­

bam i. Oto jed en  z n ieb :
<2 — 0) (0 — 0) (0 — 1) (1 — 4) (4 — 0).

lek tu rę  pod n a ­
zw ą: „ Ja  w y g ra ­
łem —  w ygra j 
też!“ .

P. H. fin an so w ał 
rów nież  o s ta tn io  
jed en  z po lsk ich  
film ów  i p odobno  
m a  w k ró tce  z a ło ­
żyć k o lek tu rę  pod 
n azw ą : „Ja d o sta ­
łem  a: skó rę  —  d o ­
stań  te ż l“.

P ro fe so r P icca rd  
p rz y je ch a ł do K ra­
kow a. Z am ieszkał 
w naszem  m ieście 
p rzez  p a rę  ty g o ­
dni. W reszc ie  zw ie­
rza się s w e m u 
p rzy jacie lo w i:

—  W iesz co, tu 
się d o b rze  czu ję, 
n a reszc ie  j e s t  e ni 
w śród  sw oich. Tu 
w szyscy chodzą  z 
lak iern i m inam i, 
ja k b y  się chcieli
jak  na jp ręd z e j w y ­
rw ać  do s tra to -
sfery .

ZROZUM IAŁE
O K R EŚLE N IE .
—  No i cóż, pa 

n ie A pfe ltrost, jak  
tam  u p an a?

— Żebym  ja  m iał 
tak ie  zd row ie, j a ­
k ie  są m o je  in te ­
resy , a tak ie  in te ­
re sy  jak  m o je
zd row ie, tobyrn już  
m ógł w y jechać  na 
p a rę  ty godn i do 
Z akopanego ...

C z a r u j ą c y

z a p a c h . . .
...to w ody 
kw iatow e

-

*

^  BAU «
H I  ' de

COLOOHB

H A B A N I T A  
C A L E N D A L  
N A M I C O  
L  A  V  A  N  D  E
d e  B o n n e  M a m a n

C\
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N A  S C E N I E ,  i T
K arol B orow sk i, je d en  z c zo lo ^  

w y ch  r eży ser ó w  tea tró w  T. lv. K. 
T ., d w u m iesię czn y  u r lop  w y k o rz y ­
s ta ł na o p r a c o w a n ie  w k ilk u  m ia  
s ta c h  p o lsk ic h  n a s tę p u ją c y c h  
sztu k : „ W e se le  Figara** B eau m ar-  
c h a is ‘g o  (w W iln ie ) , „ P o w ró t Ma 
m y “ J a s n o r z e w sk ie j  (w K a to w i­
ca ch ), „ Ś lu b y  panieńskie** F r ed ry  
(w B y d g o szc z y ) i „ P ie r w s z y  Le- 
g jo n “ L a v a r y ‘ego  (w  P o zn a n iu ). 
S u k c esy  „ W e se le  Figara** i „ P o ­
w ro tu  Marny** w sp o m in a liśm y  na  
tern m ie js c u , teraz  za n o to w a ć  na 
le ż y  du ży su k c es  a r ty s ty c z n y  
d w óch  d a lszy ch  p rzed sta w ień  i ich  
•poiwod.zenie u  p u b lic z n o śc i  

„ Ś lu b y  Panieńskie** w T eatrze  
M iejsk im  w B y d g o szc z y  z o s ta ły  
przez B o ro w sk ieg o  „od b ron zow io- 
n e “ , u n o w o cześn io n e , a ra cze j z b li­
żone p u b lic z n o śc i. P u b liczn o ść  w  
B y d g o szc z y  n a  a f is z u  w id z ia ła  te  
sam e, dob rze so b ie  zn a n e , n a z w i­
sk a , a jed n ak  na  s ce n ie  w id z ia ła  
in n y ch  lu d zi, tak z d o ła li s ię  p r z e ­
is to c z y ć  w w y tr a w n e j reży ser  ji 
B o ro w sk ieg o . M otyc/.yń sk n  (A n ie-

Irena  T o m a sze w sk a  i J u l ju s z  B a lick i  
tu  „R a z  się  t y lk o  żyje** na scenie tea­

tru  xv C zęstochow ie .

la ) , P a sz k o w sk a  (K la ra ), S zy n d ler  
(G u staw ), D zw on k o  w sk i (A lb in ), 
M orozow iczow a  (D ob rójsk a) i 
L och m an  (J a n ), w sz y s c y  z a s łu g u ­
ją  na u zn a n ie .

T ea tr  K a m er a ln y  w  C zęstoch o­
w ie  g ra  o b e cn ie  z dużem  pow od ze­
n iem  s ta r a n n ie  p r z y g o to w a n ą  k o ­
m e d ię  K ie d r z y ń s k ie g o  „ R a z  s ię  
ty lk o  ż y je “ . G łów n e  ro le  p o w ie ­
rzono I r e n ie  T o m a szew sk ie j (Ju - 
Ija) i J u lju s z o w i B a lic k ie m u  (K lu ­
sek ), p a rz e  m ło d y ch , w y b itn ie  zd o l­
n y c h  a r ty s tó w . D z ię k i ic h  g rze  s ła ­
ba .sztuka p od ob a  s ię  p u b lic z n o śc i.

T ea tr  W ie lk i w e L w ow ie  w zn o­
w ił  k om ed ję  B a łu c k ie g o  „G rube  
R y b y “ . K om ed ja  ta s ły n ie  w h i­
s to r ii  tea tru  p o lsk ie g o  z n iez ró w ­
n an ej g r y  n ie z a p o m n ia n y c h  F r e n ­
kla  i K a m iń sk ieg o  w  ro lach  W i- 
s to w sk ie g o  i P a g a to w icz a . W T ea­
trze W ie lk im  o d tw a rza ją  te  ro le  
G u ttn er  i T a ta r k ie w ic z . G u ttn er , 
ja k  s tw ie r d z a  k r y ty k a , je s t n ie ­
rów n y . Obok sc e n  d o sk o n a ły ch  ma  
p n zeszarżow an e. T a ta r k ie w ic z
św ie tn e m  za g ra n ie m  ro li P a g a to ­
w icza  w y su n ą ł s ię  na  czo ło  z e sp o ­
łu w raz z L ei iw ą , k tó r y  d a je  c ie ­
p łą  p o s ta ć  C ia p u tk ie w ic za . „G rube  
r y b y “ s ta r a n n ie  w y r eż y s er o w a ł  
J a n u sz  i$ tra eh o ek i, a op raw ę de­
k o r a cy jn ą  d a ł im  A nd rzej I rona- 
szko. (sw b ).

L o  w a d o - •  0  •

NOWE KSIĄŻKI.
T yin  razem  k ilk a  n o ta te k  o n a j ­

n o w szy ch , d ob ry ch  k s ią żk a c h  d la  
d z iec i i m ło d zieży . N a  czo ło  o s la t-  
n ic li w y d a w n ic tw  d la  n a j m ic i  
szy c h  c z y te ln ik ó w , a lb o  ty c h , co 
je szcze  n a w e t l ite r  ro zró żn ia ć  n ie  
u m ieją , w y su w a  s ię  k s ią żk a  K. 
M a k u szy ń sk ie g o  I M. W a len ty n o -  
w icza  „ F ik i-M ik i d a lsz e  d z ie je , 
kto to c zy ta  ten  s ie  s in ie je " . .Jest 
to  d ru g a  część  o b ra zk o w ej h is to ­
r y jk i o a w a n tu ra c h  i w y b r y k a ch  
m a łe j m a łp k i, p o w o ła n ej do ż y c ia  
hu m orem  M a k u szy sk ieg o  i W a le n ­
ty n o w icz a . P ierw sza  część  te j h i ­
s to r y jk i u k a za ła  s ię  n a  G w iazdkę. 
A u to rzy  o b ie c a li d z iec io m  za rok  
now ą k siążk ę . T ym czasem  r u c h li­
wa f ir m a  G eb eth n er  1 W o lff  w y ­
d a la  ją  ju ż  na W ie lk a n o c . U c z y ­
n iła  to p o p ro stu  n a  ż y cz e n ie  sa ­
m ych  c z y te ln ik ó w , k tó rzy  p r z y s y ­
ła l i  do M a k u sz y ń sk ieg o  l is ty  
m n iej w ię ce j  te j treśc i:

N iech  p a n  prędko nam  n a p isz e  
o m a łp ecz ee  k sią żk ę  d ru gą , 
bo do g w ia z d k i je s t  d a lek o , 
a n ie  c h cem y  czek ać  d łu go .
J a k ie  są  d a lsze  d z ie je  F lk i-M ik i 

i m u rzy n k a  G oga-G oga? W w ę­
d ró w ce  s w e j s p o ty k a ją  p ro f. Os- 
sen d o w sk ieg o , jeżd żą  na  ż ó łw iu , 
d o sta ją  s ię  do n ie w o li k ró lik a  m u ­
rzy ń sk ieg o , m a ją  p r z y g o d y  ze 
zn u d zon ą  k ró lew n ą , k tó ra  tak z ie ­
w a ła , że n ie to p er z  w p a d ł je j  do 
u st, itd . itd ., a w sz y s tk ie  p r z y ­
g o d y  b u d zić  będą z a c h w y t m ło ­
d y c h  c z y te ln ik ó w  i s a lw y  ś m ie ­
ch u , a na p ew n o  u c ie sz y  ich  i to, 
że  F ik i-M ik i i G ogo-G ogo  d o c ie ­
r a ją  do iK ozio łk a -M ato łk a , k tóry  
b y t p op rzed n im  u lu b ie ń c e m  n a j­
m ło d szy ch  c zy te ln ik ó w .

D la  n as  d o jrz a ły c h , k s ią żk a  .Ma­
k u sz y ń sk ie g o  i W a len ty n o w icza  
je s t  d ok u m ep tem  w y b itn e g o  a r ty  
zm u obu  a u torów . O baj rozu m ieją  
p s y c h o lo g ię  d z ieck a , m a ją  w  s o ­
b ie  n iezró w n a n ą  v is  com iea , M a­
k u szy ń sk i w  zg ra b n y c h  w ie rsza ch  
je s t  szcz ery m  p o e tą , a W a le n ty n o ­
w icz  św ie tn y m  ry so w n ik ie m .

D la  m ło d z ież y  ta sa m a  f ir m a  w y ­
d a ła  o b ecn ie  d w ie  w a r to śc io w e  i 
za jm u ją c e  p u b lik a c je . W c y k lu  
„ P o lsk a  i Ś w ia t  W sp ó łcze sn y "  u- 
k a z a ły  s ię :  W an d y W a s ile w sk ie j  
„ W ie rzb y  1 bruk" oraz J a n in y  
O siń sk ie j „ W  p ię k n e j R um u n.ll" .

A k c ja  to m ik u  „ W ie rzb y  i bruk"  
ro zp o czy n a  s ię  w B ro n o w icn eh  
pod K rak ow em , sk ąd  ro d z in a  m a­
łe g o  W ieu s ia  po śm ie rc i ż y w ic ie la  
w y je ż d ż a  do K rak ow a , g d z ie  m a t­
ka  d la  u trz y m a n ia  m a ło le tn ic h  
d z iec i c iężk o  p r a cu je  ja k o  pracz­
ka. P ra g n ą c  sy n o w i sw em u  za p ew ­
n ić  ja k n a jle p sz a  p rz y sz ło ść , od- 
tork a  u s to la r za , b ied a  w  dom u  
coraz  w ię k sza , w ię c  w raz  z k o le g ą  
p r z y s ta je  do m u rark i, b y  po c ię ż ­
k ie j n a u ce  i  w ie lu  tru d ach  zostać  
m a jstre m , sa m o d z ie ln y m  c z ło w ie ­
k iem . K sią ż k a  W a s ile w sk ie j  po  
zb a w io n a  je s t  w sz e lk ie g o  patosu  
c zy  sen ty m e n tu , n a p isa n a  ja.*.;. >, 
d a je  g o  do ter m in u  do s to la rza . 
A le  W ick ow i d łu ży  s ię  le i  m in a  
rzeczow o i szczerze . U czy  m łod zież  
cen ić  każdą p racę  i w a rto ść  k aż­
d eg o  cz ło w iek a .

O p o w ia d a n ie  J a n in y  O siń sk ie j, 
jak  sam  ty tu ł w sk a zu je , p o św ię co ­
n e  je s t  R u m u n ji, u czy  m ło d zież  
jak  w y g lą d a  k ra j, ja c y  są  lu d zie , 
ja k i dorobek  g o sp o d a r c zy  i k u ltu ­

r a ln y  w n osi w  ż y c ie  E u r o p y  s ą ­
s ia d u ją cy  z P o lsk ą  k ra j. A k c ja  
o p o w ia d a n ia  n a k re ś lo n a  je s t  zaj 
m u ją co , n ie k tó re  m o in en y  są z u ­
p e łn ie  p ięk n e. (sw b ).

HK*«

/MII
N ie d z ie la , 3 m aja .

10.1.'): T ra n sm isja  n a b o żeń stw a
p o lo w eg o  z o k a z ji 15-te j  ro czn icy  
w y b u c h u  I I I  P o w sta n ia  Ś lą sk ieg o ,  
po n a b o że ń s tw ie  część  o fic ja ln a  
u r o c zy s to śc i ż K a to w ic .

12,03: P r zeg lą d  T ea tra ln y : „ Id ea  
T ea tru  Narodowego** w y g i. dr W  la  
d y s ła w  D o b ro w o lsk i.

12.15: Z W iln a : p o ra n ek  m u zy cz ­
n y  w w y k . ork . sy m f. pod d yr . 
F a u sty n a  K u lc z y c k ie g o  i W and a  
H e n d ry c h ó w n a  (śp iew ).

15.15: Fi-eśni m a jo w e  z w ie ż y  m a ­
r ia c k ie j .

15.45: Z W a rsza w y : „ U ła tw ia m y  
so b ie  pracę  w gospodarstw ie** p o ­
g a d a n k ę  w y g ł.  in ż . F r y d e r y k  Z oll.

18.03: ,Z W a rsza w y : P ow sz. T ea tr  
W y o b ra źn i: p re m jera  s łu c h o w isk a  
h is to r y c zn eg o  „ T rzec i M aj“ , n a ­
p is a ł  S t a n is ła w  N a  dżin .

21.00: Ze L w ow a: „N a  w e so łe j
f a l i  lw ow skiej**.

32.00: Z W a rsza w y : m u zy k a  ta ­
n eczn a  w  w y k . M ałej ork. P . R. 
pod  d yr . Zdz. G ó rzy ń sk ieg o  z udz. 
„ T ró jk i R a d jo w e j“ , oraz w ia d . m e­
teor . d la  ż e g lu g i  p o w ie tr zn e j.

P o n ie d z ia łek , 4 m aja .
12.03: Z W a r sza w y : d z ien n ik  p o ­

łu d n io w y .
12,25: Z W a rsza w y : k o n cer t p o ­

łu d n io w y  w  w y k . M a łe j ork . P . R. 
pod d yr . Z d z isła w a  G ó rzy ń sk ieg o  
o raz  c h w ilk a  go sp . dom ow ego .

15.30: M u zyk a  sa lo n o w a  i roz­
ry w k o w a  z p ły t .

17.15: Z (W arszaw y: „M in u ta  poe- 
z j i“ : w ie rsz  F r a n c isz k a  Z a b ło c k ie ­
g o  „ L is t  z W arszawy**.

18.45: O dczyt: „ U n iw e r sy te t  J a ­
g ie llo ń s k i w  ż y c iu  u m ysłow ern  
W ę g ie r  w d a w n y ch  wiekach** (X V  i 
X V I  w ie k ), w y g ł.  dr H en r y k  B a ­
ry cz , doc. U . J .

21,00: „ P ó ł g o d z in k i z W iednia** 
w w yk . H e le n y  Z b o iń sk ie j-R u sz-  
k o w sk ie j (sop r), p rzy  fo r t. W a­
c ław  G e ig er  (n a w s z y s tk ie  ro z ­
g ło ś n ie ) .

21,30: Z W a rsza w y : w iecz ó r  l i t e ­
ra ck i: d y sk u s ja  im p ro w izo w a n a ,
o d b y ta  w r a d jo  a n g ie ls k ie m  p. t.: 
„ K to  m a w y c h o w y w a ć  n asze  dzie  
c i“ .

23.05: M u zyk a  ta n ec zn a  /. p ły t .

W torek , 5 m aja .
12.03: Z W a rsz a w y : d z ień , p o łu ­

d n io w y  i a u d y c ja  d la  szk ó l (d ziec i 
m ło d szy ch ): „ Ś p iew a jm y  p iosen-
k i“ p row ad zi p ro f. B ron . R u tk ow ­
sk i.

10.15: M uzyka  sa lo n o w a  w w yk . 
ok tetu  S u ir e ‘a (p ły ty ) .

17.15: Z W a r sza w y : k o n cer t k a ­
m e r a ln y  w w y k . U lr ich a  G ebePa  
(f le t ) , M ary K rem er (k la w esy n ) i 
V o lk m a ra  K o h lsc h iit te ra  (v io la  da  
G am ba).

18,00: ,»Sam e rum by “ a u d y c ja  
m u zyczn a .

18,45: K w a d ra n s d la  m iło śn ik ó w  
śp iew u  (p ły ty ) .

20.15:' „ P o e ta  C oeteau  opowiada**, 
fe lje to n  J a n a  E m ila  S k iw sk ieg o ,  
o d c z y ta  T eo f il T rzc iń sk i.

-20.10: K o n cert s y m fo n ic z n y  w
v y k . ork. s y n  l. F ilh a r m o n j i Po­

z n a ń sk ie j  pod lyr . S ta n is ła w a  
W iec h o w icza  i K a z im ie r z  W ił ko 
m irsk i (w io lop csie la ).

22,30: L u cy n a  S zczep a ń sk a  ś p ie ­
wa (p ły ty ) .

23.05: Z ży c iem  p roszę  p a ń stw a  
(m u zyk a  ta n eczn a  z p ły t ) .

Środa, 6 m aja.
12,31): K on ćert w  w y k . ork . T a ­

d eu sza  S e r e d y ń sk ie g o .
15.30: M u zyk a  p o p u la r n a  z p ły t .  
18.00: „ Z a g a d k i m u zyczne*’ d la  

ctzieci s ta r sz y c h  w o p ra co w a n iu  
A d y  lA rzt i T ad eu sza  S e r ed y ń ­
sk ie g o .

18.05: .A rje op ero w e  o d śp iew a  T a­
deu sz  L u c za j (b a ry to n ) przy for t. 
p r o f. L u d w ik  U rste in ,

21.00: X X X V  (o s ta tn ia ) a u d y cja  
z c y k lu  „ T w órczość  F r y d e r y k a  
Chopina**. W y k o n a w ca : Z o fja  R a  
fja  R a b cew iczo w a .

22.05: „ P ie ś n i o kwiatach** Ro 
berta  S to lza .

22.35: M u zyk a  tan eczn a .

C zw artek , 7 m aja .
12,1*5: Z W a rsza w sk ie j F i lh a r m o ­

n j i:  p oran ek  s z k o ln y  d la  m iod zie  
ży .

14.05: P ie śn i m a jo w e  z w ie ży  m a­
r ia c k ie j .

17.1:5: P op ularne- m e lo d je  B iz e t ‘a, 
k o n cer t w  w yk . ork . k a m era ln e ;  
pod d y r . dra A d am a H erm an a .

18.30: P o g a d a n k a : „ P o s tę p y  ur 
b a n is ty k i w Polsce**.

20.00: C hór D a n a  i  M ała  ork
P . R.

23.05: K o n cert ży czeń  z p ły t .

iP lą tek , 8 m aja .
12.03: A u d y c ja  d la  szk ó ł: s łu ­

ch ów . „K aczorek -K w aczorek *' A n  
to n ieg o  .B o g u sła w sk ie g o  z i lustr- 
m uz. W ład . M acu ry .

13,20: U tw o ry  D e b u s sy ‘eg o  i Al* 
bem itz‘a (p ły ty ) .

16.15: P o ls c y  rev ed lersi (p ły ty ) .  
.17.20: P a u l J u o n : K w in te t  Op. 81, 

na f le t ,  obój, k la rn e t, ró g  i fa g o t  
118.00: K o n c e r t  ch ó r u  Eryran a . 
1,9.00: „Co z mieli wyrośnie?** — 

fe lje to n  z ż y c ia  dz iec i u lic y  w y g i.  
M gr. J u lju s z  .S zym ań sk i.

30.00: Z F ilh a r m o n j i w a rsza w ­
sk ie j:  k o n cert s y m fo n icz n y  w w yk. 
ork. F ilh a rm o n .ii pod d yr . K le ­
m en sa  K r a u ss ‘a i  F r y d e r y k a  U r  
s u le a c  (śp iew ).

22.50: M u zy k a  ta n eczn a .

S ob ota , 9 m aja .
12,25: „ K ie d y  k w itn ą  fiolki**

k on cert w  w y k . M ałej ork. P. R 
pod d yr . Zdz. G ó rzy ń sk ieg o  z udz, 
M ary G a b r ie li i, S te fa n a  W ita sa  i 
, ,T r ó j k i ,R a d j o w e j “ .

15.15: N asz  h an d e l m orsk i i prze  
g lą d  g ie łd o w y .

15.30: K o n cert w w y k . k w a rte tu  
sa lo n o w e g o  r o zg ło śn i k ra k o w sk ie j.

17JK): T ra n sm isja  n a b o żeń stw a
m a jo w eg o  z k o śc io ła  N . M. P .

18.00: K o n cert s o lis tó w  w w y k .. 
N a d z ie ji P a w le w s k ie j  (fort) i M i­
c h a ła  S u in n ic k ie g o  (śpiew *.

18.55: C aruso  (p ły ty ) .
19.00: „ M o d litw a  p rzed  ś w ite m “ 

(K a s s y d y  M a u reta ń sk ie ) w przek ł. 
J a n a  P o g ó r sk ie g o , r e c y tu je  S te ia -  
n ja  K ilja n .

21.30: „ W e so ła  S y r e n a *  w opr. 
M arjana H em ara .

23.00: M uzyka  ta n eczn a  w  w yk . 
m a łe j ork . P. R. pod d y r . Z d z is ła ­
w a G ó rzy ń sk ieg o .

K om pozycje, n a d sy ła n e  do d zia łu  m u zyczn ego  M agazynu »As«, za m ie sz c za  R e d a k c |a  b e z p ła tn ie .
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